Jeśli udało ci się zdobyć 
świąteczny numer „Świata 
Młodych”, to miałeś szczęś- 
cie! Teraz będziesz miał je- 
szcze przyjemność, jeśli 
przeczytasz to, co przygoto- 
waliśmy specjalnie dla Cie- 
bie! 


© Mała rzecz, acieszy! Jedno- 
barwne i z wyglądu niepozorne lub 
przepysznie kolorowe, od dziesię- 
cioleci krążą już po świecie. Cie- 
kawą opowieść o zwyczaju wysy- 
łania kart z życzeniami znajdziesz 
na str. 4 


© Przetrwać? Ba, ale jak? Kto 
ciekaw, niech koniecznie przeczy- 
ta relację naszego wysłannika — 
obserwatora Harcerskiej Akade- 
mii Przygody 


e Optyczna ciemnica — to 
brzmi upiornie i tajemniczo. Od- 
wagi! Przeczytaj koniecznie, za- 
nim zaczniesz się bać! 


© Zamiast skrzydeł u ramion, 
ma deski u nóg — a fruwa! Co to 
może być? Nie wiesz, no to do- 
wiesz się na str. 6-7 : 

© Nasz Maciek w Mozambiku 
— czyli opowieść z pobytu na Cza- 
mym Lądzie znajdziesz na str 8-9 

© _ Bardzo kulturalny miś —takie 
ma o nim zdanie nasz dzielny re- 
porter, który wybrał się na nieco- 
dzienne spotkanie... 

©Czytały ją Wasze babcie i 
mamy, przeczytajcie o niej i Wy!A 
potem koniecznie zobaczcie w te- 
lewizji film produkcji kanadyjskiej 
o Ani z Zielonego Wzgórza. 

© Fest układy czy szmal rodzi- 
ców? Nie, coś absolutnie innego 
radzi Wam mieć disk jockey Dys- 
koteki Pana Jacka... 

©. Gwiazdka na gwiazdkę czyli 
co i z której strony będzie nam w 
tych dniach świecić na niebie... 

© Lubisz rozwiązywać, no to 
rozwiązuj! Krzyżówkę pod choin- 
kę, razem z atrakcyjnymi nagro- 
dami, wymyśliliśmy specjalnie dla 
Ciebie! 

©_ Świat zwariował, my nie gor- 
si! Polski tekst międzynarodowe- 
go przeboju „Lambada” oraz 
wskazówki jak to tańczyć, żeby 
nie stracić kontaktu z partnerem i 
podłogą, znajdziesz w tym właś- 
nie numerze! Wywiad z nastolatką 
Robertą (znaną Wam z teledysku) 
i garść ciekawostek o zespole Ka- 
oma, przeczytasz w najbliższym 
numerze „ŚM”. 


Następne, noworoczne 
wydanie gazety, też będzie 
atrakcyjne, też podwójnej 
objętości i też za 500. zło- 
tych! 
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ak to skąd? Z książek! Czytanych z obowiązku i dla przyjemności, 

czyli z Waszych lektur szkolnych dla klas V-VIII. Ale żeby już na sa- 
mym początku nie było wątpliwości — uroczyście oświadczamy, że 
nikt Was tutaj z ich treści odpytywać nie zamierza, ani tym bardziej — 
wystawiać jakichkolwiek ocen! Proponujemy Wam za to świąteczną 
zabawę. Kto chce — niech weźmie w niej udział, kto nie chce — ten nie 
musi! 

Spośród kilkudziesięciu bohaterów literackich wybraliśmy te posta- 
cie, które z pewnością znane są nie tylko „nałogowym pożeraczom 
książek”. Zadanie konkursowe polega na podaniu nazwiska auto- 
rai tytułu książki, z której wywodzą się przedstawieni na rysunku bo- 
haterowie. Gdyby na przykład w tłumie postaci zapiątał się pluszowy 
miś, unoszony w powietrzu przez różowy balonik i podśpiewujący so- 


Dziś nareszcie możemy 
Zapomnieć o cenach, 
Bo przecież tó najlepsze 
Żadnej ceny nie ma. 
Spójrzcie, tam w górze Gwiazdka, 
A tu dobre słowo, 
Myśl dobra i kolęda 
Z nadzieją wciąż nową... 
Dobrych Świąt! Wasz „Świat Młodych” 


dc 
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bie dziarsko „Jak to miło chmurką być” — to odpowiedź powinna oczy- 
wiście brzmieć: A.A. Milne „Kubuś Puchatek”... 

Wszystkich tytułów jest jedenaście, ale wystarczy podać prawi- 
dłowo dziesięć odpowiedzi, aby wziąć udział w losowaniu 30 na- 
gród: gier planszowych, reklamowych worów żeglarskich „Świa- 
ta Młodych” oraz oczywiście — książek! Odpowiedzi tylko na kar- 
tkach pocztowych, nadsyłajcie do „Świata Młodych”, ul. Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa, w nieprzekraczalnym terminie do 31 
grudnia br. (decyduje data stempla pocztowego). Rozstrzygnięcie 
konkursu — podanie prawidłowych odpowidzi oraz nazwisk tych spo- 
śród Was, którzy otrzymają nagrody, nastąpi na początku lutego przy- 


szłego roku. 
A więc dobrej, świątecznej zabawy i powodzenia w losowaniu! 


30ż 
REDAKGYJNA 


POŃ 


Jak pomóc choremu tacie? 


Mam 13 lat i zdałam do Vł klasy. W zasadzie 
jestem wesołą dziewczyną. Do redakcji piszę 
pierwszy raz. Ja, jaki wszyscy, nie piszę bez po- 
wodu. 

Najpierw przedstawię moją rodzinę, a później 
opiszę moje zmartwienie. A więc mieszkamy w 
czworo, to znaczy ja, moja starsza siostra i rodzi- 


ce. 

A piszę w sprawie mojego taty. Mój tata jest już 
od roku chory na astmę. Przed tą chorobą był rar 
dosny i cieszył się z życia, a teraz chodzi smutny 
i załamany. Bardzo bym chciała go pocieszyć, 
albo mu jakoś pomóc, ale niestety nie wiem jak. 
Proszę ciebie droga, RP, i Was, drodzy czytelni- 
cy, abyście mi pomogli. 


Wasza — załamana Ewa 


Drugiej takiej nie ma! 


Kochana Redakcyjna Poczto! Wszyscy ska- 
rżą się w listach na swoje klasy. Ja natomiast 
chcę się nią pochwalić. Naszą wychowawczynią 
jestp. M. Janusiak. Jest wspaniałą nauczycielką. 
Można się do niej zwrócić w każdej sprawie i nig- 
dy nie odmówi pomocy. 

Jesteśmy już w VII klasie, a więc jesteśmy już 
nastolatkami i mamy te swoje sprawy, o których 

* rozmawiamy wspólnie w „SKRYTCE”. Rozma- 
wiamy na wszystkie tematy (bez wyjątków) i dos- 
konale się rozumiemy. Organizujemy wciąż dys- 
koteki, prywatki, wycieczki, jakieś wypady, wciąż 
coś nowego. I właśnie dzięki tym sposobom bar- 
dzo się zżyliśmy. 

Doszedł do nas też nowy chłopiec, który nie 
zdał i okazał się wspaniałym kumplem. 

Dziewczyny też są inne niż w innych klasach: 
NIE SZPANUJĄ! Każda chodzi wtym co mai nikt 
się z nas nie wyśmiewa, bo wiemy, że nie 
wszystkich stać na takie drogie rzeczy. 


Daisy i dziewczyny z Vila 


Moja miłość 
w kraciastej spódnicy... 


Długo nie mogłem się zdecydować czy napi- 
sać ten list. Mam 16 lat, chodzę do Technikum 
Mechanicznego. Zawsze z cieniem drwiny czy- 
tałem „niebieski pasek” nie myśląc, że i mnie 
spotkają sercowe kłopoty. Uczę się dobrze, 
moim konikiem jest LOTNICTWO. W domu seks 
i miłość są tematami TABU!!! Nigdy nie rozma- 
wiałem na nie z rodzicami. Ale do rzeczy... 

Pewnego bezwietrznego dnia wypróbowywa- 
łem swój mode! samolotu spalinowego. Zauwa- 
żyłem, że jakaś dziewczyna od dłuższego czasu 
mi się przygląda. Niestety, nie miałem śmiałości, 
żeby do niej podejść. Było to nasze pierwsze 
„nieme” spotkanie. Później spotkaliśmy się (oile 
można to nazwać spotkaniem) na ulicy, w skle- 
pie, podczas spaceru. Nigdy, niestety, nie roz- 
mawialiśmy, a wiem, że ONA tego oczekuje... Co 
robić? Może moja MIŁOŚĆ w kraciastej spódni- 
cy czyta „ŚM”? Proszę, wydrukujcie ten list, 
może się odezwie? Wdzięczny z całego serca. 


Dariusz 


© Jesteś zdrów, życzliwy — chcesz pomóc niepełnosprawnym? 
© Jesteś chory, cierpisz, czekasz na przyjaźń? 
© Pragniesz mieć kogoś bliskiego? Napisz! 

Nie załamuj się! 


Piszę w sprawie listu Ani z Kielc (nr 1 17 
„ŚM”), „Bank Adresów”. Anko! Nie martw 
się! Przetrzymasz! Ja już przechodziłam 
to, na co ty czekasz. Kilka miesięcy temu 
miałam operację kręgosłupa poprzedzo- 
ną wyciągami. „Kroili” mnie w Zakopa- 
nem. Nie miałam kłopotu z nogą, ale od 
skrzywienia „przestawiły mi się” biodra i 
minimalnie kuśtykałam. 

Jeszcze raz powtarzam — nie łam się! 
Jeśli masz ochotę dowiedzieć się czegoś 
więcej, napisz pod adres: Kaśka Nawro- 
cka ul. Kasztanowa 8/10 m 16, 42-200 
Częstochowa. 


Jadzia 
zbiera widokówki 


Piszę do was w imieniu mojej córki. Okru- 
tny los ją spotkał.Jest niepełnosprawna, 
ma pierwszą grupę inwalidzką. Przeszła 
dwie ciężkie operacje, które pozostawiły, 
niestety, ślady do końca życia. 


Jadzia przegląda „Świat Młodych”, bo 
jej siostra kupuje każdy numer. 

Zbiera widokówki, bo tylko za ich pomo- 
cą może poznać kraj. Proszę więc w imie- 
niu mojej córki: gdybyście byli tak dobrzy 
— przyślijcie jej widokówki. Będę wam 
wdzięczny nie tylko ja, ale i córka. Oto ad- 
res córki: Jadwiga Kałwa, ul. Żyzna 6a/ 
20, 43-306 Bielsko Biała. 


Czuję się 
samotnie... 


Gdy miałam 2 lata, zachorowałam na 
zapalenie opon mózgowych. Skutkiem 
tego jest porażenie lewej strony. 

Obecnie mam 21 lat. Mieszkam na wsi 
i czuję się bardzo samotnie. Lubię słu- 
chać piosenek i tańczyć. Zbieram plakaty 
zespołów muzycznych, solistów i akto- 
rów. 

Może znajdzie się ktoś, kto zechce do 
mnie napisać? Małgorzata Smyl, Bli- 
nów, 23-325 Szartarka, woj. Tarno- 
brzeg 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Monika zna sposoby na zachowanie zdrowia i urody 


© Gośki kochają konie 


© Marzena chce zostać fryzjerką 


© Moim hobby jest korespondencja. 
Chodzę do VIII klasy i jestem szczupłą 
szatynką. Lubię towarzystwo ludzi weso- 
łych i pomysłowych. Sama też się chyba 
do nich zaliczam. Kocham zwierzęta. 
Dużą przyjemność sprawia mi słuchanie 
muzyki disco i taniec. Uważam, że ruch 
na świeżym powietrzu jest niezbędny do 
zachowania zdrowia i urody, i dlatego 
uprawiam lekkoatletykę. Jeżeli ktoś chce 
napisać do mnie kilka słów, będę bardzo 
wdzięczna. Oto mój adres: Monika Pin- 
da, ul. Płatnerzy 6B/12, 73-110 Star- 
gard Szczeciński; © Pragniemy nawią- 


„zać kontakt z osobami, które poszukują 


przyjaciół. Mamy takie same imiona. Jed- 
na Gośka ma 15 lat, a druga 16. Lubimy 
słuchać muzyki młodzieżowej i tańczyć 
przy niej. Często też chodzimy na dysko- 
teki. Obie lubujemy się w książkach przy- 


* 


godowych. Kochamy przyrodę, zwierzęta 
a najbardziej konie. Uwielbiamy las i dłu- 
gie spacery wśród zieleni. Chciałybyśmy 
mieć przyjaciół, którzy pisaliby do nas dłu- 
gie listy i niecierpliwie czekali na odpo- 
wiedź. Jeżeli znajdą się takie osoby niech 
dadzą znać, Małgorzata Stanowska, ul. 
Komuny Paryskiej 9/5, 64-920 Piła, 
Małgorzata Grochalska, ul. Komuny 
Paryskiej 9/7, 64-920 Piła; © Odzna- 
czam się dużym poczuciem humoru. 
Uwielbiam chodzić na dyskoteki i czytać 
książki. Dużą sympatią darzę zwierzęta. 
Chociaż mam dopiero 13 lat, już.myślę o 
przyszłym zawodzie. Bardzo chciałabym 
zostać fryzjerką. Może wśród czytelników 
znajdzie się ktoś o podobnych zaintereso- 
waniach. Czekam na listy, Marzena Ko- 
twicka, ul. Purmana 61/48, 87-800 
Włocławek. 


. 


Biuro POD 


© Moją pasją jest filatelistyka. Poszu- 
kuję znaczków z takich krajów jak: Egipt, 
Mongolia, Korea, Wietnam, Turcja i Ka- 
merun. Mogę je wymienić na komiksy: 
„Alfa 4”, „Alfa 6”, „Alfa 7”, „Na wcza- 
sach”, „XIV księga przygód Tytusa, Rom- 
ka i Atomka”. Oferuję też następujące 
książki: 
„Pogromca zwierząt” J. Curwooda, 
„Czerwonoskóry Generał" J. Coopera, 
„Nowe ślady Czarnych Stóp” S. Szma- 
glewskiej oraz jedenaście części z serii 
„Szatan i Judasz”. Oto mój adres: Michał 
Sawicki, ul. Waryńskiego 7/28, 07-400 


© Filatelistyka 
© Widokówki 
© Dyskotekowi idole 


Ostrołęka; © Mam 13 lat. Zbieram wido- 
kówki, nalepki i inne drobiazgi. Osobie, 
która pomoże mi powiększyć kolekcję wi- 
dokówek, prześlę kilka nalepek lub opa- 
kowań po czekoladzie i gumie do żucia 
Anna Krzeszowiec, ul. Łokietka 5, 64- 
500 Szamotuły; © Uwielbiam muzykę 
dyskotekową, zwłaszcza w wykonaniu 
Kylie Minogue, Jasona Donovana, 
C.C.Catch i Bon Jovi. W zamian za plaka- 
ty i zdjęcia moich idoli oddam ciekawe 
książki i znaczki. Chętnie też zaprzyjaźnię 
się z osobami, które do mnie napiszą, 
Ewa Drąg, ul. Poznańska 15, 62-065 
Modrza, woj. poznańskie 


MOJE HOBBY » MOJE HOBBY 


NIEOBOJĘLNI! 


Przez dłuższy okres przeglądałem oferty klubowiczów. Nic cie- 
kawego nie znalazłem. Tutaj wyróżnić można kilka grup: 1) miłośni- 
cy przyrody, 2) lubimy gotować, 3) szyjemy sami, 4) miłośnicy ryb 
(akwaryści), 5) miłośnicy zagadek, 6) miłośnicy komiksów, 7) zbie- 
racze plakatów, 8) komputer — różne odmiany klubu. 

Co do tej ostatniej grupy — nie bardzo wiem, dlaczego drukujecie 
tego typu oferty, skoro ukazuje się tyle pism o tej tematyce — niech 
one się tym zajmą; że wymienię tylko kilka takich czasopism z ogro- 
mnej ich rzeszy, np. „Komputer”, „Mikrokian”, „Bajtek” itd. 

Spośród pozostałych — oryginalnych ofert nie znalazłem ani jed- 
nej, która by mi odpowiadała. Dlatego postanowilem założyć włas- 
ny klub. Trudno mi ustalić jego ewentualną nazwę, ale podam wam 
założenia i program działania klubu, warunki przynależności oraz 
nazwę taką, jaką sobie wyobrażam. Nazwa klubu (według mnie, ale 
jeśli znajdziecie bardziej trafną — to możecie tę zmienić) — „NIEO- 
BOJĘTNI". 

Założeniem klubu jest pomoc innym — nieobojętni to ludzie, któ- 
rzy nie godzą się z niesprawiedliwością, to ludzie, którzy nie mogą 
spokojnie patrzeć na krzywdę, płacz, nienawiść — to ludzie, którzy 
walczą przeciw tym zjawiskom również poprzez rzetelną naukę, 
poprzez własną postawę, poprzez propagowanie samej idei nieo- 
bojętności, poprzez działanie korzystne dla innych. 

Nieobojętny to człowiek aktywny społecznie. 

Nieobojętny pozostaje w zgodzie z naturą. 

Nieobojętny działa w każdy sposób i w każdej sytuacji - zawsze 
upowszechniając ideę braterskiego współżycia ludzi na planecie 
Ziemi. 

Nieobojętni wychodzą z założenia, że każde, nawet o najmniej- 
szym zakresie działanie, zmierzające dla dobra ludzkości — się li- 
czy. Im więcej klubów i ludzi dotego zmierzających, tym szerszy za- 
sięg mają te idee. 

Dlatego „nieobojętni” tolerują inne ruchy młodzieżowe o podob- 
nej ideologii — więcej — chcą z nimi nawiązywać współpracę. 

ldeologie przeciwne „nieobojętnym” nie są dla nich wrogie — do- 
pingują one „nieobojętnych” do pracy, „nieobojętni” starają się na- 
wiązać z nimi dyskusję. 

Podstawowym prawem „nieobojętnych” jest działanie dla dobra 
człowieka. 

Klub „Nieobojętnych” nie jest uzależniony od żadnego związku, 
partii, ruchu. 

Członkowie klubu wyznają zasadę, że polityka nie ma znaczenia, 
gdy chodzi o życie człowieka. 

Członek klubu prywatnie wyznawać może różne poglądy polity- 
czne, ale polityki nie przenosi na płaszczyznę swej działalności klu- 
bowej. 

Do klubu należeć może każdy, niezależnie od wieku, plci, pod 
warunkiem, że wyznaje on określone wyżej zasady, że zgadza się 
zideologią klubu i chce ją propagować. 

W związku z wysokimi cenami przesyłek, odpowiem na każdy list 
pierwszych czterech osób, które zgłoszą chęć wstąpienia do klubu; 
na listy pozostałych osób odpowiem pod warunkiem, że dołączą 
one do swoich listów zaadresowaną kopertę ze znaczkiem. 


Marcin Kokot ul. Prosta 31/13 53-508 Wrocław 


L=) DWIE 
--śWIZYTY 


iedy premier Tadeusz Mazowiecki odlatywał 

do Moskwy — na warszawskim lotnisku Okę- 
cie, wśród żegnających premiera oficjeli, znalazł 
się Lech Wałęsa, który właśnie wracał z podróży 
do Ameryki. Przewodniczący „Solidarności” ży- 
czył premierowi takiego samego sukcesu na 
Wschodzie, jaki stał się jego udziałem na Zacho- 
dzie. 

To spotkanie, krótkie jak błysk reporterskiego 
flesza, ma wartość symbolu. Oto bowiem Polska 
szukając jakby na nowo miejsca w świecie, zwra- 
ca się w obie strony — ku Wschodowi i ku Zacho- 
dowi. Nie z wyciągniętą po żebraczą pomoc 
ręką, nie wołając o litość, lecz z ofertą godnego 
partnerstwa. Pragnie i w Moskwie, i w Waszyn- 
gtonie, owych centrach dysponujących współ- 
czesnego świata, znaleźć zrozumienie i chęć 
współpracy. 

ech Wałęsa, występujący w amerykańskim 

Kongresie, zmusił do powstania z miejsc i 
owacji dalekich zazwyczaj od tak gorących reak- 
cji Amerykanów. I chociaż formalnie jest „osobą 
prywatną” — to przecież na Kapitolu (tak nazywa 
się siedziba parlamentu USA) wystąpił jako „my- 
naród”, w imieniu narodu polskiego. Oklaski i 
gratulacje odbierał przewodniczący „Solidarnoś- 
ci” niejako w naszym wspólnym imieniu. 

Jeżeli zanalizujemy dokładniej przemówienie 


Piszę do was pierwszy raz. Mam 14 lat, 
chodzę do óśmej klasy. Wiem, że macie dużo 
listów, ale możecie przeczytać i mój, chyba to 
wam nie sprawi wielkiego kłopotu. Boże Na- 
rodzenie. Wszyscy się pewnie cieszą. Bo 
wtedy rodziny są razem i jest wesoło, wiem o 
tym. I wszyscy czakają na pierwszą gwiazd- 
kę, żeby móc usiąść do stołu wigilijnego. 

Zastanawiam się czy to zawsze jest ta 
sama gwiazda? Bo przecież gwiazdy po- 
wstają i spadają. Niektórzy mówią, że ktoś 
umarł, gdy tak się stanie. To smutne, praw- 
da? 

Może to dziwne, ale ja nie lubię świąt Boże- 
go Narodzenia. Chciałabym, żeby było takie 
miejsce, gdzie by się spotykali ci, co nie chcą 
przeżywać świąt. Jak jest Wigilia, to wszyscy 
się śmieją, ale ja tego nie lubię. Chciałabym 
przeżyć taką Wigilię, kiedy byśmy byli w tro- 
je: mama, tatuś i ja. No i jeszcze babcia. Ale 
to niemożliwe. Zawsze mam do wyboru: albo 
z mamą, albo z tatusiem. 

Rodzice nie są ze sobą chyba dlatego, że 
jak ja się urodziłam, to byli bardzo młodzi, 
mama miała 17, a tatuś 19 lat. I nikt mnie nie 
chciał, bo byłam dziewczyną. Babcia mnie 
wychowała. I teraz jest mi smutno, że oni nie 
są razem. 

Nawet nie wolno mi mieć psa. Gdybym go 
miała (mógłby być byle jaki), to bym go ko- 
chała. Pokochałabym każdego psa, który ze- 
chciałby być mój. Tyle jest psów w schronis- 
ku. Jakie to smutne, że one tam muszą być. 
Jak im zanoszę swoje kanapki, to tak się cie- 
szą. Zawsze płaczę jak wychodzę ze schroni- 
ska. Gdybym mogła, to bym przygarnęła je 
wszystkie, bo je kocham. Jak ktoś weźmie je- 
dnego. to mi żal pozostałych, ale pocieszam 
się, że przecież znajdą dom i może miłość? 

Sądzę, że ktoś z redakcji widział kiedyś pe- 
Inię księżyca. Cudna, prawda? Chciałabym 
rozmawiać o księżycu z mamą i tatusiem. Ale 
mamę mało znam, a z tatusiem to raczej o 
księżycu się nie rozmawia. 

Czy można byłoby tak zrobić, żeby się nie 
czuło, że są święta? Nie można. Bo w telewi-* 
zji ciągle o świętach, a w radiu puszczają ko- 
lędy. Chyba że się ma wideo. Ale my nie 
mamy na razie na to pieniędzy. 

Lubię chodzić do kina, a babcia się złości, 
że ciągle siedzę w kinie i się nie uczę. Ale ja 
się dobrze uczę. Babcia też mówi, że za dużo 
czytam, ale jak można nie czytać? W książ- 
kach tyle się dzieje. Bardzo też lubię tańczyć 
i śpiewać. Babcia mówi, że jestem dziwna. 
Czy ja naprawdę jestem dziwna? 

Chyba już piszę nie na temat. Bo ja mogę 
dużo pisać. Napisalam już bardzo gruby pa- 


miętnik. Pozdr m więc was, a szczegól- 
nie tych, co lubią keiążyc i nie lubią Bożego 
Narodzenia 


Tina 


Wałęsy w Waszyngtonie, które było najważniej- 
szym momentem jego podróży, a pominiemy 
chwyty retoryczne i zwroty szczególnie miłe dla 
gospodarzy, ujrzymy wyraźnie przewodni motyw 
polskiego orędzia do społeczeństwa amerykań- 
skiego, do Zachodu. Mamy otóż prawo, history- 
cznie wielekroć dokumentowane, żądać od Za- 
chodu pomocy, gdyż na rzecz świata dżmokraty- 
cznego, sprawiedliwego i wolnego.ponosiliśmy 
wielkie ofiary. Polacy stanowią ważną cząstkę 
światowej rodziny, a Polska jest ważnym miesz- 
kaniem we wspólnym domu narodów. Jej „re- 
mont” jest sprawą wspólną. Nie chodzi przy tym 
o pomoc okazjonalną, zdawkową, o tanią filan- 
tropię, lecz o stworzenie warunków do włączenia 
się w partnerską współpracę, przede wszystkim 
ekonomiczną, lecz także polityczną. Europa 
wschodnia i środkowa przeżywa wiosnę; a wios- 
na to pora, gdy zawiązują się owoce. Czy dojrze- 
ją — zależy od wszystkich, szczególnie od boga- 
tej Ameryki, od Zachodu, 

Lech Wałęsa nie pojechał do Ameryki składać 
feudalnego lub kolonialnego hołdu — pojechał 
mówić o partnerstwie. Czy Zachód to partners- 
two uzna, czy będzie wierny ideałom zapisanym 
w swych konstytucjach, czy też opędzi się meda- 
lami, nagrodami, datkami, mało kosztownymi 
gestami, jakby szklanymi koralikami, którymi 
niegdyś mamił Murzynów — pokaże czas. Czas 
czynów. 

inna podróż — premiera Mazowieckiego na 

Wschód, do Moskwy.Ta pierwsza wizyta nie- 
komunistycznego szefa rządu polskiego od 1941 
roku jest dla przyszłości Polski ważniejsza. 
ZSRR bowiem to nasz bardzo potężny sąsiad, z 


© Wenus i Jowisz — pierwsze „gwiaz- 
dy” firmamentu © Wega — wigilijną 
gwiazdką © „Koźlątko” 2 tys. razy 
większe od Słońca6 Orion — symbol 


siły i... młodości 


Jeżeli pogoda będzie nam łaskawa — przekonamy się, ile 
gwiazdek przynosi nam natura na Gwiazdkę. Co roku są to — 
z małymi wyjątkami — te same gwiazdy. Poznajmy choć nie- 


które z nich. 


Większość spośród tych dalekich świateł, które ujrzymy na 
niebie w tegoroczny wieczór grudniowy, to rzeczywiście 
gwiazdy. Tylko dwa z nich, nie są w rozumieniu astronomii 
gwiazdami. To dwie planety naszego Układu Słonecznego, 
obiegające, podobnie jak nasza Ziemia — Słońce — gwiazdę. 
Nie świecą one samodzielnie — jak inne, rzeczywiste gwiazdy, 
czyli dalekie słońca — lecz odbijające światło słoneczne, a że 
są niedaleko (przynajmniej wobec odległych gwiazd) widzimy 
je jako wyraźne, mocno jaśniejące punkty świetlne. 


WENUS w czasie świąt zaświeci nisko nad po- 
łudniowo-zachodnim horyzontem, na skraju zo- 
rzy i wkrótce zajdzie. Świeci jednak mocno, ni- 
czym odległa latarnia. Za tym niewinnym świat- 
łem kryje się jednak... prawdziwe piekło. Wenus 
- to pod względem rozmiarów bliźniaczka 


którym łączą nas trwałe więzy; o wiele trwalsze 
niż ideologia. Możemy mieć różne spojrzenia na 
socjalizm, możemy budować różne ustroje, po- 
siadać różne systemy gospodarcze, mieć różny 
pogląd na istnienie Pana Boga, a przecież bę- 
dziemy trzymać się razem, gdyż jesteśmy sobie 
nawzajem potrzebni. 

To bowiem, co nas łączy, to racja stanu obu 
państw Związek Radziecki jest zawsze dla Pols- 
ki naturalnym sojusznikiem wobec narastające- 
go nacjonalizmu niemieckiego. Jest naszym mili- 
tarnym parasolem. Może być w miarę równym 
partnerem w poszukiwaniu nowoczesnej techni- 
ki i cywilizacji. Rosjanie, którzy zrezygnowali z 
roli żandarma naszej części Europy, wyzbyli się 
imperialistycznych ciągot, są po prostu bliskimi 
przyjaciółmi, językiem, obyczajem, troskami... 
Mamy wiele wspólnego, ba, nawet katów i prze- 
śladowców mieliśmy wspólnych. Gdy bowiem 
mówimy stalinizm, to pamiętajmy, że jego ofiarą 
przede wszystkim padali obywatele ZSRR i po 
dziś dzień cierpią od jego następstw. Gdy mówi- 
my — Katyń — to pamiętajmy, że ofiarami NKWD 
padło nie tysiące, lecz miliony Rosjari. Gdy mó- 
wimy — 17 września — to pamiętajmy, że wskutek 
polityki Stalina i Mołotowa, rozsiane są po Kraju 
Rad miliony niepotrzebnych żołnierskich mogił, 
w których spoczywają Rosjanie. Gdy mówimy — 
lata czterdzieste, sowiecka okupacja — to pamię- 
tajmy, że sześćset tysięcy obywateli ZSRR zgi- 
nęło podczas wyzwalania Polski spod niemiec- 
kiej okupacji. 

Jeżeli w stosunkach  polsko-radzieckich 
wzniesiemy się ponad emocje i urazy, jeżeli po- 
wiemy chrześcijańskie i po prostu ludzkie: prze- 


Ziemi, ale jakże inna. Pod gęstą atmosferą kryje 
się skalista powierzchnia, rozgrzana do ok. 4007. 
Z nieba na tę powierzchnię co rusz kapie kwas 
siarkowy, bez przerwy wśród gęstych chmur 
dwutlenku węgla śmigają błyskawice, a ciśnienie 
powietrza (morowego!) jest sto razy większe niż 


baczamy, wówczas ujrzymy jak jesteśmy, może- 
my i powinniśmy sobie być nawzajem potrzebni 
jako państwa i jako społeczeństwa. I to wydaje 
się istotą wizyty Tadeusza Mazowieckiego w 
ZSRR. 

Będzie nam się rozmawiało i współpracowało 
z Rosjanami niełatwo. Ale rozmawiać i współpra- 
cować musimy. Prawdziwe, partnerskie czyli ró- 
wnoprawne stosunki między państwami — to nie 
sielanka, lecz chleb powszedni stosunków mię- 
dzynarodowych. Twarda, lecz rzetelna współ- 
praca, wolna od przesadzonych, fałszywych, li- 
zusowskich słów i gestów — niewolna od sporów 
i tarć — tak to wszędzie naprawdę wygląda. Wy- 
starczy dobrze czytać gazety. Europejski dom, 
który mamy budować, to nie przedszkole, ani bal 
maskowy. Jego fundamentem jest prawda i wza- 
jemny szacunek. A tej prawdy nie zabrakło w obu 
wizytach. 

toimy wobec nowej rzeczywistości, dalsze- 
go ciągu historii Polski, Europy, świata nikt 

nie jest w stanie przewidzieć. Na młodą polską 
demokrację, tak zresztą jak na pieriestrojkę w 
ZSRR, czyha wiele niebezpieczeństw. 

Obowiązkiem każdego rządu, obojętnie jaki 


polityczny kolor noszącego, jest wypełnianie ra- 


cji stanu. Polega on na szukaniu partnerów. Nie 
ulega dla mnie wątpliwości, że obie wizyty — Wa- 
łęsy i Mazowieckiego — racji tej dobrze służyły. 
Żądamy szacunku i partnerstwa od wszystkich 
bliższych i dalszych sąsiadów. Ale, aby skutecz- 
nie tego się domagać — szanujmy samych siebie, 
dbajmy o .własną godność. Obaj politycy w 
swych ważnych wojażach dowiedli, że jest to 
możliwe. 


JAN ORGELBRAND 


CANIS 
MAJOR 


Oto fragment nieba, jaki ujrzycie późnym wie- 
czorem w Wigilię, patrząc na południową 
stronę nieba. W centrum charakterystyczny 
gwiazdozbior Oriona, na prawo w górę Alde- 
baran, Plejady i (u samej góry) Kózka z Koźlę- 
tami. Na lewo od dołu Syriusz, ku górze Pro- 
cyon i Bliźnięta. Nazwy gwiazdozbiorów, pi- 
sane dużymi literami, są tu podane po łacinie. 
Nazwy gwiazd pisane są małymi literami.. 


na Ziemi. W sumie — powierzchnia Wenus, to coś 
w rodzaju wnętrza nie do końca wygaszonego 
pieca, skrapianego przez kwasy. Ale z Ziemi, 
oświetlana przez Słońce, wygląda tajemniczo i 
urzekająco. W wigilijny wieczór tego roku szybko 
jednak schowa się za horyzontem. 

Z przeciwnej jego strony podniesie się tymcza- 
sem JOWISZ. To inna planeta naszego Układu 
Słonecznego, świecąca jasno i wyraźnie, m.in. 
dlatego, że jest ogromna i odbija mnóstwo świat- 
ła słonecznego. Jest ponad 10-krotnie większa 
od Ziemi i Wenus. Składa się głównie z trujących 
dla nas gazów — metanu, amoniaku, acetylenu 
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Oto mniejszy 
fragment obrazu 
poprzedniego. Z 
prawej strony 
Orion, u dołu, w po- 
staci dużego krąż- 
ka, Syriusz, wyżej 
na lewo — Procyon 


Pora zmierzchów 

wieczornych 
pora kartek 

świątecznych... 


ie bez powodu o tych świę- 

tach mówi się, że choć zimowe — 
są jednak najcieplejsze. Rodzinne, 
pełne pięknych tradycji, z Wigilią naj- 
bardziej uroczystym i najbardziej 
wzruszającym wieczorem roku — two- 
rzą niepowtarzalny, podniosły nastrój, 
poruszając najlepsze, ludzkie uczu- 
cia. 

Już same przygotowania bożenaro- 
dzeniowę niosą z sobą nutę radosne- 
go poruszenia, wyzwalają szczególną 
więź wspólnoty z najbliższymi. Może 
sprawia to zapach choinki i biały śnieg 
na ulicach, może „tajemnicze” ukry- 
wanie w zakamarkach szaf najróżniej- 
szych prezentów, które chcemy wsu- 
nąć pod świąteczne drzewko. A może 
także i wizyty listonosza wysypujące- 
go z przepastnej torby stosy kart od ro- 
dziny i znajomych... 

To świąteczne wysyłanie widokó- 
wek z życzeniami przypomina dawny 
obyczaj obdarowywania innych — 
choćby tylko dobrym słowem. Ono bo- 
wiem jest swoistego rodzaju darem, 
tworzącym serdeczną więź między lu- 
dźmi. W nim przekazuje się drugiemu 
człowiekowi swoje myśli i uczucia — 
cząstkę samego siebie. A właśnie 


„Przekażcie sobie znak prosi kapłan. 
da jamy do siebie 


Boże Narodzenie — jak chyba żadne 
inne święto — sprawia, że chcemy być 
blisko wszystkich, których lubimy, ko- 
chamy. Blisko — choćby za pośrednic- 
twem paru słów skreślonych na kolo- 
rowej widokówce... Chwytamy więc za 
pióro, by napisać do osób dawno nie 
widzianych, którym przez roztargnie- 
nie, lub zwykłe lenistwo zapomnieliś- 
my odpowiedzieć na dawno przysłany 
list. W święta po prostu, nie można, — 
ba! nie wypada o kimś zapomnieć. Co 
jak co, ale kartkę napisać trzeba... Wy- 
syłamy więc życzenia — z nadzieją, że 
one zapewnią adresatowi dobrą przy- 

Przed Bożym Narodzeniem ogrom- 
ne ilości kart świątecznych wędrują z 
miasta do miasta, z jednego krańca 
świata na drugi. Taki to właśnie czas, 
że „niebo — ziemi, niebu — ziemia, 
wszyscy wszystkim ślą życzenia..." 

Kolorowe widokówki, barwne karty 
świąteczne, których zwyczaj przesyła- 
nia tak się rozpowszechnił, mają już 
ponad sto lat... 


Bez kopert 
i pieczęci 
Heinrich von Stephan — — dyrektor ge- 


neralny poczt i telegrafów Cesarstwa 
Niemieckiego zaproponował w 1865 


roku wprowadzenie do powszechne- 
go użytku wymyślonej przez siebie no- 
wości — karty pocztowej. Miał to być 
niewielki, prostokątny kartonik, opa- 
trzony adresem i stemplem poczto- 
wym. Przesyłać można byłoby go bez 
koperty, bez pieczęci lakowej używa- 
nej w tamtych czasach dla ochrony ta- 
jemnicy korespondecji. Projektten na- 
trafił jednak na wielkie opory ze strony 
rządu i parlamentu. Jak można za- 
twierdzić używanie zwyczajnego, za- 
pisanego obustronnie kawałka papie- 
ru, którego treść będzie dostępna każ- 
demu urzędnikowi pocztowemu, każ- 
demu listonoszowi?!! Sprzeciw był tak 
zdecydowany, że dyrektor von Step- 
han musiał odstąpić od swego pomy- 
słu w obawie o stanowisko... 

Lecz już w cztery lata później Au- 
striak Emmanuel Herrmann rozpo- 
czął w swoim kraju masową produkcję 
takich właśnie kart. Około roku 1869 
austriackie poczty oferowały swoim 
klientom niewielkie, tekturowe kartoni- 
ki, na których można było przesyłać 
znajomym krótkie wiadomości. Ta for- 
ma korespondencji znałazła wielu 
zwolenników i bardzo szybko się roz- 
powszechniła. We Francji już w 1872 
roku odpowiednia ustawa nakazała 
produkcję kart pocztowych, a także 
określała pewne przepisy i monopol 
państwa w tej dziedzinie. 

Jednak zasadniczą datą w historii 
widokówek, czyli ilustrowanych kart 


Skłaniamy ku sobie głowy, wyciągamy 
Iks oeunechamy de „Io R WODeCY: ale gesty 


wAlcją-pęmóż u Mikołajowi: właściwie także po to 
ebnych 


aa ane były z 
tym, aby Niewidzialne Ręce (pamiętacie takie. 
teresowne, 


je bezin- 
dobre działania „niewidzialnych”?) mo- * 


gły uczynić trochę i ludziom osamotnio- 


nym, Cyce RL Dzisiaj też At taka propozycja, 
wad prezent — 


A 


Ciepły sygnał pa- 


E 


żab 6 da koperty 

Jeśli zechcecie utrzymać te , to do wyko- 
RZ RĘKA £ Z9AC. 
zaba pała naa Mojo brystolu toku: 


bienia. 
[o A — przód szopki. Kto nie da sobie rady z 
Paa patiaa NA 


obrazek. 
Część B— tylna ścianka szopki może być oczywi: 
ście ozdobiona, pomalowana, ale może być też 


miejscem na , na życzenia. 

Można korzystając z tego bardzo prostego wzoru 
„TO: " stajenkę i tak np. zamiast rysunku na 
przedniej ściance wyciąć tam otwór, a obrazek 


kleić ze słomek strzechę, zrobić bardziej ozdobną 
gwiazdę itd, itd. Pomysłów na pewno nie zabraknie. 

Pracownia Prezentów Niekonwencjonalnych żeg- 
nając się do najbliższej okazji (za cztery miesiące 
Wielkanoc!) składa nie wykorzystane wzory, projek- 
ty, prototypy, także nadesłane (bardzo dziękujemy) 

— wykt y je za rok — i życzy, aby wszyscy 
znaleźli pod swoimi choinkami to, na co bardza. 
czekają! 


Rys. MAGDA JASNY 


pocztowych, był rok 1870. Wtedy wła- 
śnie pojawiła się widokówka w ksztal- 
cie znanym do dziś... 

Podczas wojny francusko-pruskiej, 
w pobliżu prowincjonalnego miastecz- 
ka Sille-le-Guillaume założono obóz 
wojskowy, w którym skoszarowano 
czterdzieści tysięcy żołnierzy. Leon 
Besnardeaux — właściciel miejscowe- 
go, jedynego w okolicy sklepiku z ma- 
teriałami piśmiennymi — zacierał ręce: 
interes szedł świetnie! Żołnierze pisy- 
wali do domów, aw sklepiku wzrastały 
obroty... Aż któregoś razu, na skutek 
trudnych warunków wojennych prze- 
stano nagle dostarczać panu Besnar- 
deaux... kopert do listów. Wówczas, 


by ratować sytuację i nie przerywać * 


R 2) 
WEGRŁYĆW Gwiaf | 


dobrej passy sklepu, pomysłowy ku- 
piec wymyślił taki materiał korespon- 
dencyjny, który pozwalał obejść się 
bez kopert. Od tej pory oferował u sie- 
bie widokówki... Brak opakowania 
miała rekompensować ilustracja wy- 
konana na jednej stronie wysyłanego 
kartonika. Adresat mógł z niej dowie- 
dzieć się czegoś o warunkach życia 
nadawcy — bo pierwsze widokówki oz- 
dobione były rysunkami armat, namio- 
tów i scenami z życia obozowego. 

Od tamtej pory widokówka zrobiła 
światową karierę. Z podróży przesyła- 
no znajomym pocztówki z prospekta- 
mi zwiedzanych miejsc, wysyłano 
„odkryte karty korespondencyjne” z 
zawiadomieniami o przyjeździe do 
domu, wizycie cioci czy zakupie nowe- 
go kucyka dla ukochanego synka. 

Pocztówka zadomowiła się także w 
Polsce. Choć jeszcze na początku 
tego stulecia uważano u nas przesyła- 
nie takich kart za niedozwolone dla 
człowieka dobrze wychowanego. 
Podręcznik zwyczajów towarzyskich z 
tamtych czasów formułował to jednoz- 
nacznie: „Wszystkim listy bez wyjątku 
powinny być posyłane w kopertach”. 
Nieco później, inny podręcznik był ba- 
rdziej pobłażliwy, choć i on przestrze- 
gał: „Pocztówki można posyłać tylko 
krewnym, dobrym znajomym i rówieś- 
nikom, do innych osób nie wypada, tyl- 
ko z wycieczki wolno wysłać do nich 
widokówki”. 

Ale życie okazało się silniejsze od 
tych „przepisów”. Karty pocztowe po 


prostu przyjęły się... 
A największe na nie zapotrzebowa- 


nie było oczywiście w okresie świąt... 


Wesołych, 
Szczęśliwego... 
'W 1935 roku Stanisław Rygiel na 
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£Wnego razu strażnik Tatrzańs- 
|. kiego Parku Narodowego, pracu- 
Fe) przy schronisku w Roztoce, po- 
ed pod wieczór do lasu. | nagle uj- 
falniedźwiedzia, dosłownie spadają- 
z drzewa. Przerażony strażnik 
em Wrócił do schroniska i zaczął 
Kd Tym opowiadać swą przygodę. 
(le chciał mu wierzyć. Ale z cza- 
— WWierzyli chyba wszyscy. Bo- 
p cEWedź zaczął się pojawiać 
ronisku regularnie i tak czę- 
 ikby byl domowym zwierzęciem. 
Rand ję Wacje wykazały, że to 
R nedźyncih ale mniej więcej 2-let- 
ledzica. Przyszła na świat 
kaja nie w słowackich Ta- 
Sa SW przywędrowała do Pol- 
| once pań ich zwierząt nie istnieją 
ihiyko owe. Mają własne, dla 
be 'ozumiałe granice, których 
Mody ni adzy zSlednie przestrzegać. 
Wn czas ZA korzysta przez pe- 
ogtaję AR rodziców, po czym 
mj z nich wygoniony precz. 
LS paść sobie własny re- 
„gy „W miarę dziewiczej przy- 
ngwierzchni około 60 km. Na- 
Boskie Tapjedzica upatrzyła sobie 
Hreyinu SM a centralnym punktem 
be. a 0 się schronisko w Roz- 
Boć gd a R ectY z kuchni, mno- 
Pc ra c « „dla niedźwiedzia 
kę" AA | zaczęło się... 
W Dolinie R kierownik schronis- 
ięciu Stawów, Andrzej 


Na Palenicy Białczyńskiej  niedź- 
wiedzia rodzina zostawiła ślady pa- 
zurów na pniu olchy 


tI 


Krzeptowski niebacznie zostawił swój 
samochód na parkingu w pobliżu Roz- 
toki. Wkrótce zatelefonował do niego 
szef schroniska w Roztoce Marek Pa- 
włowski: — Jędrek, niedźwiedzica do- 
biera się do twojego wozu. — Ww odpo- 
wiedzi usłyszał Ww słuchawce przecią- 
głe, nerwowe sapanie. Po czym dał 
się wreszcie słyszeć głos pana Krzep- 
towskiego: — No i co? Wsiadła i poje- 
chała? 

Nie, niedźwiedzica nie pojechała 
samochodem, ale jego właściciel też 
nieprędko nim pojechał... Potłuczone 
szyby, powyginane drzwi... Samo- 
chód osobowy to wszakże dla niedź- 
wiedzia drobnostka. Nasza niedźwie- 
dzica „spreparowała” też dostaw- 
cznego uaza, drąc w strzępy plande- 
kę. Zwabił ją zapach żywności. ; 

Tak zaczęła się ta niezwykła seria 
spotkań ludzi z niedźwiedzicą. Zda- 
rzały się dosłownie co dzień. Pewne- 
go razu przybiegła do schroniska w 
Roztoce turystka, która spokojnie 
wędrowała sobie na Rusinową Pola- 
nę. Naraz okow oko spotkała się z nie- 
dźwiedziem. Nawiała w panice... 


Oto wesoły wieczorek w schronisku 
— rozbawione towarzystwo w pokoju, 
śpiewy... | oto nagle w oknie ukazuje 
się głowa niedźwiedzicy. 

Okolice schroniska stały się jej osto- 
ja. Ludzie przestali się jej bać — przeci- 
wnie, zaczęli widzieć w niej swojskie- 
go „misia”. Dokarmiali. Na nic zdały 
się apele pracowników TPN, by nie 
przywabiać dzikiego jeszcze niedź- 
wiedzia, nie dokarmiać go, wszakże 
ma wokół dość naturalnego pożywie* 
nia. Gdy na parterze schroniska trwała 
akcja płoszenia misia, jednocześnie z 
okien na piętrze rzucano dlań smako- 

ki. 
» Więc niedźwiedzica stała się nieu- 
stającym gościem schroniska i nieda- 
lekiej strażnicy WOP-u — To cud, że 
nie doszło do groźnej konfrontacji — 
słyszę w Tatrzańskim Parku Narodo- 
wym. Strażnik, pracujący w TPN opo- 
wiada, że widywał niedźwiedzicę z 
odległości 5 m. — Co dzień nam tu 
rozgrzebywała kosze ze śmieciami — 
skarży się. — Nie nadążaliśmy ze 
sprzątaniem. Uszkodziła samochód 
na parkingu, powybijała szyby w bud- 
ce ustawionej obok. 

Tak było przez dwa lata. Potem zni- 
knęła na czas zimy (przesypianej 
przez niedźwiedzie w gawrach), by w 
maju pokazać się z dwójką dzieci. Zo- 
stawiała je na skraju lasu, a sama 


W tym czasie dziatwa stawała słup- 
ka i rozglądała się, a matka szukała 
smakołyków. Gdy coś znalazła, zbli- 
żała się do młodych i prowadziła je za 
sobą... - 

Pierwszego czerwca, z okazji Dnia 
Dziecka na parkingu Białczańskiej Po- 
lany ustawiono kiosk-dwukółkę, wyla- 
dowaną słodyczami. Niedźwiedzica 
urządziła dzień dziecka — swoim dzie- 
ciom. Splądrowała kiosk, niosąc 


swym pociochom co tylko się dało 
Ludzie nie śmieli ingorować 

Rodzina niodźwiadziowa krążyła po 
okolicy baz przerwy, robiąc dzionnia 


po kilkanaście km miądzy Palenicą 
Biatczańską a Morskim Okiom. Bywa 
b, że misiowo stadko dofilowało sa 


mym środkiam szosy, włodącoj do 
Morsakiogo Oka. Cząściaj jadnak snuto 
się po lośnych ostępach. Póki niodź 
wiadziątka byty mało, przoszkodą nio 
do przobycia były dla nich doliny poto: 
ków. Później ta przeszkody przestały 
sią liczyć 

Matka zaglądała wsządzio, Wywali 
la drzwi w lośniczówco, bo wyczula 
zapach puszok po konsorwach, nioo 
strożnia wyrzuconych do kosza 


Przeczosywałla śmiotniki. 

Ta sielanka nie wszystkim wydawa- 
la się zabawna. Pracownicy parku od: 
powiedzialni za los zwierząt, a zara- 
zem za los ludzi, spojrzeli na to wyda* 
rzenie z pewnym niepokojem. Niedź- 
wiedź jest w parku narodowym nad- 
zwyczaj pożądany. Rzecz jodnak w 
tym, by jego zwyczaje były naturalne, 
nie wypaczone przez ingerencję czło- 
wieka, Tu było Inaczej. 

Kłopoty z niedźwiedziami, które zo- 
stały „rozpuszczone” przez ludzi, nie 
są wyłącznie naszą specjalnością. W 
słynnym parku narodowym Yellowsto- 
ne w USA, gdzie misie opuściwszy 
swe ostoje, zaczęły na autostradach 
żebrać o pokarm, wzięto się ostro za 
swolstą reedukację tych zwierząt. 
Chwytano je I zamykano w dwuizbo- 
wych pomieszczeniach. W jednej iz- 
bie był naturalny pokarm i spokój. W 
drugiej — smakołyki podsuwane zaz- 
wyczaj przez ludzi, ale też — zapach 
człowieka. W tym drugim pomieszcze- 
niu niedźwiedź był traktowany brutal- 
nie, spotykały go tu przykrości, cier- 
pienia. Ta niedźwiedziowa „odwyków- 
ka” okazywała się skuteczna: wypu- 
szczane na wolność misie unikały jak 
ognia ludzi i podsuwanych przez nich 
przysmaków. 

Więc TPN postanowił „zreeduko- 
wać" i naszą niedźwiedzicę. Użyto pe- 
tard. Ile razy wychyliła się z lasu i pró- 
bowała podejść do schroniska, spoty- 
kał ją łoskot wybuchu, A skutki? 

Jerzy Zembrzuski, specjalista ds. 
ochrony fauny Tatr w TPN, pokazuje 
mi wydrukowany na komputerze dia- 
gram. Zakreskowane prostokąty — to 
symbole obecności niedźwiedzia w 
kilku stałych miejscach jego ostoi: na 
Palenicy Białczańskiej, w Roztoce, na 
Wancie i Włosienicy. Z wykresu wyni- 
ka, że niedźwiedzica na początku bała 
się wybuchów i zaczęła unikać schro- 
niska w Roztoce, gdzie szczególnie 
mocno ją straszono — pojawiając się 
jednocześnie w innych miejscach. Z 
czasem jednak przestała bać się pe- 
tard. Chociaż dzień i noc ośmiu ludzi 
musiało zajmować się obserwowa- 
niem niedźwiedziej rodziny i przega- 
nianiem jej. Pomagał w tym mimowol- 
nie pewien spaniel, który z daleka wy- 
czuwał niedźwiedzia i wszczynał hała- 
śliwe larum. 

W sumie płoszenie na niewiele się 


O Y 


W parku rozwieszono ostrzeżenia: 
uwaga, niedźwiedzie! 


zdało. A tymczasem nadchodziła jo- 
sioń = czas, kiedy to niedźwiedzie za 
czynają gromadzić zapas sadła | stają 
sią szczogólnio laso na przysmaki 
Pracownicy parku znalożli się w klopo 
cie. WOP naciskał, by coś zrobić z nie- 
dźwiadziom, bo żołnierze boją sią 
chodzić na nocna obchody. Umówio 

no sią wiąc z wrocławskim z00, które 
zdocydówatło sią przyjąć niodźwiodzią 
rodziną, Zacząto przygotowywać klat 

ką, planować akcją odlowu 

| wtody niodźwiedzica zniknąła 
Przez cały miesiąc nio widziano jaj ani 


jej pocloch. Już rozstawano sią w par 
ku z myślą o nioj, gdy naglo 
Pownago wieczoru klorownik 


schroniska w Roztoca zajrzał wiaczo 
rom do kuchni I 


Nie była sama — jadno z joj dzieci 
buszowało obok w kuchanco turysty: 
cznej. Zaskoczony klorownik rzucił w 
niedźwiodzicą latarką. Nie odpłaciła 
mu, ale grzecznie wycofała się. choć 
nie było to latwo, do kuchni prowadzi 
wyjątkowo wąski I pogmatwany kory 
tarz. 

Po tej przygodzie — trójka misiów 
zniknęła na dobre. 

— To była wyjątkowo kulturalna nie- 
dźwiedzica — zauważa Jerzy Zemb- 
rzuski, dodając, że cudem jest, iż niko- 
mu nic się nie stało, choć większość 
ludzi w kontaktach z misiową rodziną 
wykazywała wyjątkową nonszalancją. 
Ta nonszalancja i upór „dokarmiaczy” 
sprawiły, że niedźwiedź nabrał niewła- 
ściwych, jak na dzikie zwierzę, oby- 
czajów, stał się niepotrzebnie niewol- 
nikiem czlowieka. Ludzie wyrządzili 
mu iście... niedźwiedzią przysługę 

Zdarzyło się to w Tatrach już nie po 
raz pierwszy. Kiedyś w Dolinie Cho- 
chołowskiej podstawiano niedźwie- 
dziowi uparcie porcje i resztki jedze- 
nia. W rezultacie przychodził stale, aż 
pewnego razu uszkodził samochód 
Dzikie zwierzęta nie atakują ludzi bez 
powodu. Niedźwiedzie starają się zig- 
norować człowieka przechodzącego 
obok ich ostoi, nie wychodzą mu na- 
przeciw. Chyba że człowiek sam oka- 
zuje się natrętem 

W tym roku koło Jurgowa niedź- 
wiedź zaatakował człowieka. Zaata- 
kował? Raczej było odwrotnie. Pe 
wien jegomość poszedł łowić ryby w 
potoku, na co zresztą nie miał pozwo- 
lenia. Brodził w gumiakach korytem 
strumienia, a w pewnej chwili wyszedł 
na ląd i nagle stanął oko w oko z niedź- 
wiedziem. Drapieżca zaskoczony 
tym, że człowiek wychodzi z wody, za- 
reagował po niedźwiedziemu: przyło- 
żył intruzowi łapą, ugryzł go, po czym 
umknął. Nieszczęsny łowca ryb wylą- 
dował w szpitalu, gdzie miał kłopoty z 
przedstawieniem się... 

Nasza niedźwiedzica poszła na sło- 
wacką stronę. Czy wróci? Nie wiado- 
mo.Jeżeli tak, to będziemy mieli trójkę 
misiów, które nabrały złych nawyków i 
wypaczonych obyczajów. — Gdyby nie 
poznały ludzi — mówi z westchnieniem 
Jerzy Zembrzuski — byłyby wspaniały- 
mi, dzikimi niedźwiedziami! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


AKADEMIA | 
PRZYGODY 


Motto: „...Pewne jest, że serca młodych ludzi zawsze (ra- 
wić będzie pragnienie zmagań z morzem, puszczą i dżun- 


glą, owa siła, która popycha w Nieznane..." 


F.A. Elstner 


Człowiek XX wieku żyje w stworzonym dla siebie świecie wygody 
i luksusu. Gotową żywność kupuje w sklepie, samochód i pociąg 
przyzwyczaiły go do szybkiego przemieszczania się, zaś jeśli jest 
mu zbyt chłodno, przekręca gałkę grzejnika. W swym, wygodnic- 
twie posunąl się tak daleko, że nawet myśleć każe za siebieurządze- 
niom. Badania wykazały, że dzieci w krajach wysoko rozwiniętych, 
na co dzień posługujące sią elektronicznymi kalkulatorami i mikro- 
komputerami... nie potrafią dodawać i mnożyć samodzielnie (!). Jak 
radziłyby sobie zatem, gdyby odebrać im kalkulatory? 

Co stałoby się, gdyby nam wszystkim odebrać elektryczność, 
gaz, benzynę...? Gdy kilka lat temu nastąpiła awaria sieci elektrycz- 
nej zasilającej Nowy Jork pogrążając na kilka godzin to wielomilio- 
nowe miasto w ciemnościach, rozgrywały się tam iście dantejskie 
sceny — chaos, przerażenie i panika przywodziły na myśl koniec 


świata. 


Co zrobić zatem, by nie zginęły, nie odeszły w zapomnienie pod- 
stawy ludzkiej wiedzy doświadczalnie zdobywanej przez setki ludz- 
kich pokoleń uczących się istnieć w przyrodzie...? 


PRZYGODA 
W RKRDEMII 


„...Najpierw długo maszerujemy 
trudnymi szlakami górskimi nie scho- 
dząc do strumieni, padamy z pragnie- 
nia. Za to w tydzień później mamy naz- 
byt dużo wody — spływamy na tra- 
twach. Można znaleźć też coś pośred- 
niego — to rzecz ulubiona przez Aka- 
demię — tajemnicze bagna. Patrzysz w 
śmierdzącą maź, a za sobą słyszysz 
dziwnie spokojny głos: — Nie chcesz 
się utopić, to się czołgaj!..." 

„..„Jeśli już idziesz na bagna któryś 
raz z kolei, to nie ciesz się, że już 
wszystko umiesz. Także wtedy znaj- 
dzie się coś dla ciebie. Na przykład 
zwiążą cię i pozostawią na pastwę ko- 
marów ze słowami: — Do 22% czeka- 
my koło leśniczówki, później będzie- 
my w domu. — I wtedy człowiek już wie, 
że jeśli nie zdąży pod leśniczówkę, to 
tym razem przegrał..." 


„...Zima? To najlepsza pora na wy- 
prawę do bacówek, w góry. Bacówka 
jest niewielka, do połowy przysypana 
śniegiem, tak że wejście trzeba prze- 
kopywać w zaspie. Wewnątrz wielkie 
palenisko, wspólne legowisko (...), 
dziura w-dachu i szpary między belka- 
mi ścian. Trzeba przygotować ją do 
kilkudniowego bytowania. Nanieść 
drewna, pozatykać szpary, a gdy 
wszystko będzie zrobione, można iść 
na harce. Aż dziw, że gdzieś za tymi 
górami tętni życie — XX wiek." 

„...Kimkolwiek akurat jesteś na kur- 
sie: traperem, żołnierzem czy jeńcem 
(każda wyprawa ma w Akademii swo- 
ją własną fabułę), nigdy nie prowa- 
dzisz walki z kimś — jedynie z samym 
sobą lub z siłami natury..." 

Absolwenci półrocznego kursu (au- 
torzy przytoczonych wyżej zapisków) 
zorganizowanego przez Akademię 
Przygody przekonani są, że udało im 
się zwyciężyć — sprawdzić własne mo- 
żliwości oraz pokonać lęk i słabość, a 
właściwie może najbardziej lęk przed 


slabością. W trakcie „zwariowanych”, 


sobolnio-nieodziolnych wypraw w góry. 
lasy, bagna, na rzeki | w jaskinie Aka= 
domia załundowała im tyle przeżyć, 
że zwykly harcerski bieg czy rajd wy: 
daje się im tęraz dziecinną igraszką 
A zaczęło się raptem rok tomu, w 
październiku. Instruktorzy z kędzio- 


rzyńskie| 6 Samodzielnej Harcerskiej 
Drużyny Górsko- Zwiadowczej „Wid- 
mo” postanowili utworzyć przy kome- 
ndzie hufca ośrodek harcerskiego sur- 
vivalu, Nazwali go Akademią Przygo- 
dy. Właściwie to nie wiadomo czy wla- 
śnie survivalubo jednoznacznie negu= 
ją niektóre jego przejawy, W swojej 
ideologii „przetrwania” nie uznają na 
przykład jakichkolwiek produktów 
„przemysłu survivalowego': noży z 
wmontowanymi kompasami i nie wia- 
domo czym jeszcze, specjalnych 
ubiorów z wyposażeniem na „każdą” 
ewentualność, itd. 

— To czysty, tandetny szpan — 
mówi szef Akademii, Mirek Rzytki 
zwany przez wszystkich „Boskim”, — 
Przeważnie te „cudeńka” ładnie 
wyglądają, ale rozlatują się przy 
pierwszym użyciu. A poza tym ich 
używanie przeczy samej idei „prze- 
trwania”, bo przecież chodzi o 
umiejętność poradzenia sobie w 
sytuacji niespodziewanej, wtedy, 
gdy nie jesteśmy na to przygotowa- 
ni. Jeśli przyzwyczalmy się do noża 
typu Rambo i innych spec-wymy- 
słów, w sytuacji rzeczywiście nies- 
podziewanej bez ich pomocy znów 
będziemy bezradni. Jeśli już na coś 
szpanujemy, to na „ludzi lasu”. 
Stąd na przykład nasze zielone 
ubiory — chcemy się wtopić w przy- 
rodę i współżyć z nią. Jedynie wte- 
dy ona pozwoli nam przeżyć. 


NR BEZLUDNEJ 
WYSPIE 


Do „Perkoza” — Centralnej Szkoły 
Harcerstwa Starszego, przyjechali w 
październiku br., by na kolejnym kur- 
sie Akademii swoją koncepcją „prze- 
trwania” zarazić i innych harcerzy. 
Frekwencja przerosła wszelkie ocze- 
kiwania. Nadeszło ponad 500 zgło- 
szeń z całej Polski — na 25 miejsc (!). 
Przyjechało 35 uczestników — niektó- 
rzy mimo odmowy. Tak silna była chęć 
poznania Akademii i jej przygody. 

Już na wstępie musieli... oddać ple- 
caki z zapasowymi rzeczami i całym 
„domowym majdanem”. Jak tu bo- 
wiem przyuczać się do niewygód, któ- 
re może nam zgotować los, mając pod 
ręką ciepły szaliczek, pastę do zębów 
i, za przeproszeniem, cztery pary za- 
pasowych gaci? No a potem zaczął 
się „galop” ... 

Sprawnościowy tor przeszkód, Ćwi- 
czenia kondycyjne, alarmy, szkolenia 
z Gichego poruszania się i maskowa- 
nia, zajęcia z psychologii przetrwania 
(zachowania się człowieka w ekstre- 
malnych warunkach), rozniecanie og- 
nia i zakładanie różnych typów ognisk, 


budowa mostu tybetańskiego | prze- 
praw, praktyczna samarytanka,, I 
wiele, wielo innych. Wszystko w takim 
tempie, ża nie było czasu pomyśleć o 
zmęczeniu 

Ale najważniejsze przyszło po kilku 
dniach. Wyrwani alarmem I „wzięci do 
niewoli”, pozbawieni wszystkiego (w 
tym butów | częśći odzieży) zostali 
osadzeni na bezludnej wyspie, na je- 
ziorze, i zostawieni samym sobie. Po- 
czątkowe przerażenie wywołane wizją 
spędzenią czterech dni w ten sposób 
szybko ustąpiło konieczności czynu — 
październikowy chłód przypominał, że 
Są tylko w podkoszulkach. Na szczęś- 
cie zostawiono im po jednym kocu i 
materacu oraz starą płachtę namioto- 
wą. Musiało to starczyć za ubrania i 
dom. Znalezione na wyspie szmaty i 
kawałki folii posłużyły do zrobienia 
„butów”. Na szczęście „los” okazał 
się dość łaskawy, bo na wyspie znale- 
źli trochę „dobra wyrzuconego przez 
morze": kłębek sznurka, popsutą sa- 
perkę, kawałek noża, no i najważniej- 
sze — trochę porozrzucanych ziemnia- 
ków i marchewek, a nawet ryź! 

— Chodziło o zaaranżowanie sy-= 
tuacji, w której wobec zewnętrzne- 
go zagrożenia poczują się napraw- 
dę zmuszeni do myślenia, jak sobie 
dać radę — tfumaczył potem „Boski”. — 
Przez cały czas z ukrycia czuwaliś- 
my nad rozwojem sytuacji, ale nie 
było potrzeby interwencji. Już dru- 
giego dnia spostrzegli, że lepiej 
działać zespołowo, bo wtedy moż- 
na się podzielić pracą i mieć lepsze 
efekty. Samoistnie stworzyła się 
zorganizowana mikrospołeczność 


— wybrali przywódcą | podj Jd- | 
kowali mu sią, podzielił się na Bie | 
downiczych, kucharzy, poszukiwa- | 
czy... stworzyła sią nawet namiast- | 
ka sądu wkraczającego do działa- | 
nia, gdy ktoś próbował się „wyła- | 
mać”, np. korzystać z pracy innych | 
nie dając nic z siebie. Wpadli na 
wiele ciekawych pomysłów: skon- | 
struowali np. sitko do odcedzania | 
ryżu i tarkę do ucierania ziemnia- 
ków z... podziurkowanej blachy z 
puszki. | 

lc więc dziwnego, że z bytowania Ą 
na wyspie wrócili już jako jeden zes; | 
przyjaciół, sprawdzonych i wypró! i 
wanych. A potem przyszły „liny”. | 
Zjazd w EU kluczu z 35- rnetro- | 
wego wiaduktu do szemrzącego na 
dole potoku przyprawiał o zawrót gło- 
wy i przerażenie, czy lina aby na pew- 
no wytrzyma. Ale wytrzymała... po to 
RE by nieszczęśnik mt się 
wspiąć z powrotem te 35 metrów do 
góry po drugiej linie obok. 

o szybowaniu w powietrzu przysz- 
ła kolej na wodę, a konkretnie — na ba- 
gna. Brnąc czasami R szyję w topieli 
poznawali prawdę, że bagno nie za- 
wsze musi. „wciągnąć”. Szczególnie 
zaś nie tego, który wie l się utrzy- 
mać na jego powierzchni. 


TO NIE JEST 
ZABAWA 


Po dziesięciu dniach tych atrakcji 
dziwnym wymysłem wydały im się wy- 
godne i czyste łóżka w „Perkozie”, a 
do odzyskanych wreszcie plecaków 
nawet nie zajrzeli. Na końcowym ko- 
minku któryś na widok pożegnal. 
ciasta zawołał: „Ojej! Trzy kanapki ije- 
szcze ciasto? — od tygodnia nie mia- 
łem tyle w ustach!” 

Padło też wtedy parę słów niezmier- 
nie ważnych. Survival jest wśród mło- 
dzieży bardzo popularny. Lecz to nie 
jest zabawa! Nie można go uprawiać 
samemu, bez pomocy i ubezpiecze- 
nia. Takie ćwiczenia jak choćby zjazdy 
na linach czy przeprawy przez bagna 
bez fachowego instruktażu i nadzoru 
są igraniem z życiem! 

— | jeszcze jedno — sumował „Bos- 
ki” — Niech nikt z was nie uważa, że 
posiadł tajniki i umiejętności „prze- 
trwania”! To, czego zdołaliście się 
nauczyć w trakcie tak krótkiego 
kursu, to najwyżej umiejętność po- 
Konyi: wiasnego, lęku, odpor- 
ność na (ALE lę oraz wewnę- 
trzne przekonanie, że w każdej, ce 
tycznej nawet sytuacji można soble 
poradzić. 


Przyznali mu rację. 
sk: OLGIERD LEWAN 
Fot. W. Widz 4 


Rys. M. Piotrowska 


Narciarskie salta w olimpijskim programie? 


Nv znano już przed wiekami, ale 
pierwsze oficjalne zawody rozegrano w 
1767 roku w Christianii (dawna nazwa Oslo). 
Przeznaczone były dla norweskich oddzia- 
łów wojskowych i ograniczyły się tylko do 
biegu płaskiego. Trzydzieści lat później bu- 
dowano już narciarskie skocznie. Jako ostat- 
nie na górskich stokach pojawiły się trasy 
slalomowo-zjazdowe. Miłośnikom białego 
szaleństwa nie wystarczały jednak tradycyj- 
ne konkurencje. Szukano coraz bardziej 
emocjonujących. I tak narodził się skijoering, 
co po norwesku znaczy wyścigi na nartach z 
zastosowaniem siły pociągowej. Jako cieka- 
wostkę warto podać, że skijoering przyjął się 
również na Podhalu. Istnieją dwie jego od- 
miany: jazdy za koniem i za motocyklem. Ale 
i tego rodzaju zawody okazały się dla niektó- 
rych zbyt monotonne inudne. Wprowadzono 


więc mrożące w żyłach krew popisy akroba- 
zne. Nazwano je freestylem. 
Śi:; się one z ewolucji powietrznych 
(aerials), jazdy po muldach (moguls) i jazdy 
figurowej. Międzynarodowa Federacja Narciars- 
ka (FIS) przygarnęła akrobatów i od dziewięciu 
lat organizuje dla nich mistrzostwa świata. Wszy- 
stko wskazuje na to, że MKOL dokona olimpijs- 
kiej promocji freestylu; podczas igrzysk w Calga- 
ry wszedł on już w skład konkurencji pokazo- 
wych. > > 
To wyjątkowo widowiskowe zawody. Tłumy 
widzów przyciąga zwłaszcza aerials. „Wyrzuco- 
ny” na progu skoczni człowiek przypomina szy- 
bowiec, który pozbawiony jest pilota i który może 
lada moment rozstrzaskać się na oblodzonym 
stoku. Obserwatorom cierpnie wówczas skóra. A 
narciarze wykonują salta, „śruby” i inne powie- 
trzne ewolucje. Im trudniejsze i bardziej skompli- 


kowane — tym lepiej. Od tego zależy przecież pó- 
źniejsza nota sędziowska. Ale, wbrew pozorom, 
niezmiernie rzadko dochodzi tu do groźnych 
kontuzji, chociaż w momencie lądowania zawod- 
nicy nie zawsze znajdują się w pozycji pionowej. 
Ogromna sprawność i opanowanie w najtrud- 
niejszych nawet sytuacjach pozwala im na wyjś- 
cie z opresji bez potrzeby nakładania gipsu: 

Moguls także wymaga ogromnego kunsztu. 
Przeszkody w postaci sporych i stromych naj- 
częściej muld oraz duża szybkość zawodnika (tu 
liczy się czas i styl jazdy) mogą spowodować wy- 
bicie sobie zębów... własnymi kolanami. Na do- 
datek na tych sztucznie spiętrzonych i nieregula: 
rnie rozrzuconych przeszkodach trzeba wykony- 
wać coś w rodzaju slalomu — w przeciwnym wy- 
padku trudno jest zachować tzw. prędkość kon- 
trolowaną i zachodzi groźba zakończenia kon- 
kursu... na plecach. 

Najbardziej spokojna jest chyba jazda figuro- 
wa. Przypomina ona trochę mieszankę baletu z 
jazdą figurową na lodzie, wzbogaconą akrobaty- 
cznymi ćwiczeniami wolnymi. Tu również sę- 
dziowie oceniają styl wykonywanych ewolucji, 
ich płynność, ogólną sylwetkę zawodnika, a tak- 

sai 


DOKOŃCZENIE NA STR7 / 44 


wno Są W dobrej sytuacji: mają satys- 
z tego, CO robią, mają i sukcesy. 
e, więc czas wspólnie spę- 
kich prawdziwą przyjemno- 
zki łowie, w gminie 

zkole są oczkiem w 9 g ' 
"seqf otwartej na mądre, dające efekty 


paco znaleźli wspaniałego protektora. Mają 
rad zbędne na bardzo drogie in- 


jakcję 
wzajemn! 
bę st dla wszyst 


Na: 


i jądze niez 
póe PEC zyczne, na obozy szkolne, na wy- 
ł W b roku na przykład dostali 10 mln zł 
Ko okej bazy pracować tak dobrze by nie mo- 
ę 
- Uwaga druga ławka — na sol, chodzi mio to 
nięgce. Proszę, Zaczynamy. 


Ja od tego samego miejsca, 


- uga v0 


| , 
44, 
paosapralę całego układu: jazdy dowolnej — 
Muzyce iobwiązkowej, gdzie (już bez muzy- 
Śżwięków) najbardziej ceni się dokład- 
* nikę wykonywania elementów 
can” chociaż freestyl był jeszcze dys- 
A Lyn doszło do wyjątkowo 
pojedynków. Na znakomitym 
Re ae saa zwłaszcza rywalizacja amerykań- 
Sęw Jean Bucher z Francuzką Chri- 
w ca one zresztą z sobą od wielu 
ka dz do perfekcji opanowały narciars- 
Boyu j, chowy | flipy. W stolicy ostatnich 
Boy anka zajęła drugą pozycję, co 
Boyz tg niemal kięskę. Ta ośmiokrotna 
opon U Świata wyjątkowo staran- 
KOH wywala się do olimpijskiego startu. 
Pp eM zaangażowała cały sztab 
Ę= Którzy stworzyli zupełnie nowy 
Są WYCh figur. Ćwiczyła po 6-8 godzin 
batucie, w hali. I przegrała. 
ska rywalka trenowała zna- 


R wiadnię dzięki tantastycznej wprost 
TS "Rossi treestyl stanie Się KON- 
Nad przyznać zo jak zawody alpejczy- 

aj) AĆ, Że serials, moguis i balet 
uCYjne, a przy tym jednakowo trud 
Narciarski szpan może stać się 
2... ortopedą. (zp) 
Fot archiwum 


w 
Przedtakcie di 

p SPofork, to rytm? Nio py, 19/099, taktu 

le wyjdzie, że rytm? Nie bój się, na zdjęciu 


— Wcale nio 

dawno by połowę z puj jo 0 BYła tylko harówka 

my się jednak sk OW! wymiotło? Jakoś irzyma- 
— im, ! 

tej szkoły, i starsi — jej AKA łodsi, uczniowie 

cisza, ani spokój! Cz. 3 

Się od razu grać. Cz. 


twiedzi, że wsz; 
: szyst 
muzyka. 2 


owania muzyczne- 

tepianie, gitarze, flecie. Roda ski kb: 
bi uczyć. W 1987 a Sżkoddy: 

th "RAŻĘ: Gdznakza ie roku otrzymał Szkarła- 
zę, zn. 

niów najwspanialszym raczfaelon Au = 

Sad ni ata EZIO CY, 

, , Ze umh 
opie PEM KC w muzyce, że sko 
lacji naj 

poni, | jfajniejszym z fajnych — naszym przy- 

- Od razu się domyśliłem — mówi pan Sławo- 
mir — że ta Róża to sprawka członków zespolu. 
Ale z innymi uczniami w szkole też bardzo się lu- 
bię. Spotykamy się nie tylko na lekcjach, często 
poza szkolą, w czasie wakacji i roku szkolnego. 
Jak się z nimi dogaduję? Tak właśnie jak ludzie, 
którzy się przyjaźnią. i 

Klasy są różne, w jednych pracuje się dosko- 
nale, w innych — idzie jak z kamienia. Mam oczy- 
wiście pupili; to niepedagogiczne, ale ludzkie —a 
nauczyciel też człowiek, tego nie uniknie. Nie 
przeszkadza to jednak w najważniejszym — wza- 
jemnej przyjaźni. 

Moje własne sukcesy? To, co osiągają moi 
uczniowie, mój zespół. Fakt, że trwa to już 10 lat 
— to właśnie mój sukces. No, nie, mam też inne: 
nagrodę inspektoratu, kuratorium, ostatnio — na- 
grodę Ministra Edukacji Narodowej. „Za wybitne 
osiągnięcia dydaktyczne i wychowawcze” — tak 
to brzmi. Ja wiem, że dostałem je za to, że pracu- 
ję. Właściwie już 5 lat temu miałem tę nagrodę 
otrzymać, ale okazało się, że byłem za młody... 


Zawiązał się w 1983 roku. Był młody, pełen za- 
pału fachowy nauczyciel, były muzykalne dzie- 
ciaki. Chcieli koniecznie robić coś, chcieli grać, 
No i byli rodzice, którzy supłali pieniądze nie tylko 
na flet prosty dla własnego syna, ale gotowi byli 
dokładać do innych, których na ten, czy może już 
droższy, instrument stać nie było. 

Gdy razem pograli parę miesięcy, gdy mieli już 
wypracowany swój repertuar, zaczęli się rozglą- 
dać: jakie są możliwości, żeby wystąpić na ja- 
kimś konkursie, porównać z innymi, sprawdzić? 
Pierwszy próg to była muzyczna impreza war- 
szawska — Wiosenne Nutki. Może tam startować 
każdy, kto się zgłosi Zdobyli I nagrodę. — Byliś- 
my zaskoczeni — mówi pan Rymuza — że takich 
jak nasz dziecięcych zespołów instrumentalnych 
prawie nie ma! Powód: ogromny problem ze zdo- 
byciem kosztownego sprzętu. 

Sukces to zawsze zachęta. „Gradus ad Par- 
nassum” z Komorowa szukał już festiwalu bar- 


NZEF” 


dziej ambitnego, gdzie zmierzylby się z zespoła- 
mi zdecydowanie lepszymi od siebie. Występo- 
wali na wszystkich liczących się imprezach mu- 
zycznych: festiwalu harcerskim w Kielcach, Gry- 
fiadzie w Szczecinie, Festiwalu Dzieci Intervisia, 
muzyki dawnej w Kaliszu. Wracali z | nagrodą ró- 
wnież z ubiegłorocznego pobytu w Belgii. 

Co grają? Młodsza część zespołu, uczniowie 
komorowskiej podstawówki, wyłącznie muzykę 
renesansową — pozornie prostą, będącą dosko- 
nałą szkołą gry zespołowej. Starsi, absolwenci, 
mają szeroki repertuar, grają i Bacha, i jazzują, 
muzykę rozrywkową, trochę ludowej — stylizowa- 
nej, tzw. zielonej muzyki ekologicznej. — 70 jest 
coś, co świetnie brzmi na naszych instrumentach 
— mówi pan Rymuza. 

W maleńkim pokoiku wygospodarowanym wy- 
łącznie dla potrzeb zespołu prawie jak w Filhar- 
monii: flety podłużne — od piccolo do basowego, 
gitary, wiolonczela, syntezator (organy, klawe- 
syn), cytra. Jest jeszcze pianino, bogata płytote- 
ka, kasety. 

W zespole jest naturalna i stała konkurencja. 
Liczy on bowiem dwa razy więcej osób niż wystę- 
puje na koncertach. Na próbach grają wszyscy, 
ale do występu wybiera się oczywiście najlep- 
szych. To jest jedyna droga, żeby coś osiągnąć. 
— Tu jestem bezwzględny — mówi pan Rymuza — 
kto się nie nadaje, musi odpaść. Więc — za co mi 
tę Szkarlatną Różę właściwie przyznali? 

Jest jeszcze jedna impreza, szczególna, którą 
zespół bardzo sobie ceni. „Muzyka na niedziel- 
ny wieczór” — co roku, dla swoich — komoro- 
wian. Bo co by im przyszło z sukcesów w Polsce 
i za granicą, gdyby tam, gdzie mieszkają, nikt o 
nich nie słyszał? Zapraszają do siebie bardzo ró- 
żne zespoły — jest taniec, śpiew, nawet „mocna 
grupa”. — A scenę mamy. jak w Sopocie śmieją 
się. — Co roku ogląda nas w Komorowie kilkaset 
osób. 


Ania i Agata są już uczennicami liceum — spo- 
łecznego, w Milanówku. Mają moc pracy, muszą 
się sprężać, żeby podołać wysokim wymaga- 
niom, nowym, trochę spartańskim warunkom 
szkoły. Ale żeby na muzykę, na zespół czasu 


miało im zabraknąć? Nigdy!!!-- nie efekt się unas 
liczy, lokata na festiwalu mówią, ale w ogóle gra. 
Robi to nasz „Szef” jakoś tak szczególnie, że 
wcale to nie harówka a zabawa, ale dająca wynik 
— dobrze grany utwór. 

No i atmosfera — rodzinna, przyjazna. WSzys- 
cy się odstresowują — tu jak nigdzie indziej. Sze- 
fowi też z nami chyba dobrze i... zdrowo. Kiedyś, 
gdy się denerwował, zapalał zaraz papierosa. 
My przerzuciliśmy go ha cukierki.. 

— „Szef” jest dla nas tak samo ważny jak 
sama muzyka — dodaje Agata. | to chyba najlep- 
sza pointa. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 


kę śniegową 


| 
| 
| 
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W tym roku zima 
wkroczyła wcześnie, 
niespodziewanie i od 
razu w pełnej gali. Za- 
kopiański Sabała ubrał 
się we wspaniałą czap- 


Fot. CAF 


Cisza. W oddali masyw Klllmandża 
ro, a na jego tle bezgłośna procesja 
słoni. Alo ta cisza dudni dźwiękami nie 
słyszalnymi dla ludzkiego ucha 


Spędź jeden dzień pośród słoni, a 
zostaniosz zauroczony. Cóż to za za 
gadkowe zwierzęta! Patrzysz na pełną 
spokoju scenę rodzinną, aż tu nagle, 
jak na sygnał, wszystkie zwierzęta 
podrywają się do gwałtownego biegu. 
Co je sprowokowało? W powietrzu cl- 
sza, nie widać nigdzie żadnego zagro- 
żenia. Bywa, że rozproszone na rozle- 
głym terenie gromady słoni wszystkie 
nagle przystają w pół kroku i nasłuchu- 
ją w skupieniu, a do ciebie nie dobiega 
żaden dźwięk. Wydaje się, że te wielkie 
zwierzęta wszystkimi pięcioma zmy- 
słami odbierają informacje o obecnoś- 


Okres opieki nad słoniątkiem trwa dwa, trzy 


ców przebywających w odległych 
miejscach. To zjawiska wymagają wy: 
Jaśnienia. Ale, czy ono sią znajdzie? 
Pani Katharine Payne szukała wy 
trwale wyjaśnienia różnych dziwnych 
zachowań słoni, a wyniki swych badań 
| obserwacji opublikowała w znanym I 
bardzo cenionym w świecio amerykań- 
sklm magazynie „National Geographic”. 


Gdyby nie 
Jan Sebastian Bach... 


Pomysł rozwiązania zagadki wpadł jej 
do głowy w ogrodzie zoologicznym. Ob: 
serwowała trzy azjatyckie słonice z mały- 
mi. Nagle poczuła dziwne pulsowanie po- 
wie!rza, Wokół panowała cisza, a powie- 


trze drgało jakby na skutek jakiegoś 
grzmotu, | wtedy przypomniała sobie, że 
już kiedyś zetknęła się z podobnym 
zjawiskiem. Przed laty, kiedy śpiewała w 
dziewczęcym chórze kościelnym, stała 
raz blisko organów. Kiedy potężny instru- 


lata. ci i zachowaniu się swych pobratym- 


Rysunek pokazuje, że nie wszystkie dźwięki występujące w przyrodzie mogą być 
słyszane przez człowieka, bo AE poza zakres częstotliwości odbierany mont zagrzmiał basową nutą chorału Ba- 
przez ludzkie ucho (30-18000 herzów). Żółty pas to „strefa WEYAE Jork dźwięki, cha, cała przestrzeń kaplicy jakby zadrża- 
wyższe to ultradźwięki, WEZ — infradźwięki. i | ła, tak właśnie jak teraz w pomieszczeniu 
"| słoniwzoo. Czyżby te dwa zjawiska miały 

ze sobą coś wspólnego? 
Narodziło się przypuszczenie, że słonie 


8. FREQUENCY (MERT2) Ę 


Katharine e Payna nagrywa „rozmo- 
wy słoni” 


porozumiewają sią za pomocą dźwiąków 
o bardzo niskich częstotliwościach, nie- 
słyszalnych dla ludzkiego ucha — tzw. in- 
fradźwięków. 

Pół roku później pani Payne wraz z in- 
nymi naukowcami prowadziła badania 
tego zjawiska w zoo. W ciągu miesiąca 
zarejestrowali oni na taśmie magnetofo- 
nowej około 400 „rozmów”. Nie wszystkie 
dały się słyszeń. Słonie wydają głosy 
przypominające szczekanie, beczenie, 
grę trąbki, pojękiwanie, no i — klucz za- 
gadki — dudnienia, które one słyszą bar- 
dzo dobrze, a ludzie, niestety, wcale. In- 
fradźwięki nie mieszczą się w zakresie 
częstotliwości słyszalnych przez człowie- 
ka. (patrz rysunek) 

Wszechświat jest pełen infradźwięków. 
Wywołują je trzęsienia ziemi, wiatr, 
grzmoty, wulkany, sztormy oceaniczne — 
a więc przemieszczanie się mas powie- 
trza, wody, ziemi, ognia... Nie przypusz- 
czano, by miały odgrywać jakąś rolę w ży- 
ciu zwierząt. Co prawda zarejestrowano 
intensywne infradźwięki wydawane przez 
płetwala, ale czy służą one komunikowa- 
niu się osobników tego gatunku — nie wia- 
domo. 

Dlaczego słonie miałyby używać infra- 
dźwięków? Stwierdzono, że niskie wyda- 
wane przez nie dudnienie (14-35 her- 
tzów) w małym stopniu ulegają tłumieniu, 
rozchodząc się w przestrzeni stepów czy 
lasów. Więc może pozwalają słoniom po- 
rozumiewać się z dużej odległości? To 
mogłoby tłumaczyć pewne zjawiska doty- 
czące ich życia społecznego. 


Trudna mi 


Badacze obsorwy 
Kenii i Tanzanii chcieli 
najdują sią na rozi 
A samce i samicę, 

w celu wydania na 

Dorosła samco | Świat 
dzielnie. Rodzinne 
nie samce przemoc 
ogromnym te! lu! 
bywa u myfrzii el. 
okresu rozmnażania. 
przez pewną część rok 
w stanie tzw. szału — w 
dzenia. Przemierzają 
głości w upartym posz 
Cy w rui. Ale nie jest tołat 
micy trwa dwa lata, oknj 
słoniątkiem kolejne wa, 
więc rzadko — mni 
cztery, pięć lat- — samica 
kolejnego zapłodnienia. 
przez kilka dni. Trzeba j 
ko znaleźć, ale na dod 
wiednim czasie. 
du, ale przecież jednak 
spotkania i to gromadi 
zbiegają się ze wszystki 

W jaki sposób samicz 
damia je o swoim stanie 
stycznym CIAM 
pieśnią, którą rę 
cały dzień. Pod wieczę 
słonica” otoczona jest p 
z różnych odległych str 
re Le kilka dni ao 

lędzy sobą, ubiegać 
CIĄG DALSZY W WNASTEJĄ 
Wg „National! 
Opr. EW 


Jeśli ma się dziesięć czy jedenaście lat, pod- 
róże po świecie najczęściej odbywa się... pal- 
cem po mapie. Jest to nader pouczający spo- 
sób podróżowania. Ale, co tu ukrywać, cał- 
kiem inaczej smakuje prawdziwa podróż 
gdzieś daleko. Miał szczęście Maciek Mrozik... 


Komiksy w płatkach 
śniadaniowych 


Jego tato, Stanisław Mrozik, został zatrudniony 
przez FAO jako ekspert informatyki w Departa- 
mencie Zabezpieczenia Żywności w Mozambiku. 

— Wyjechałem z. Polski, gdy miałem 8 lat —. 
mówi teraz już 11-letni Maciek. 

Jak zapamiętał tamto pierwsze zetknięcie się z 
egzotycznym Maputo — stolicą Mozambiku, kiedy 
wyszedł z mamą na pierwszy spacer po ulicach? 

— Najfajniejsze było to, że wszyscy pilinapoje z 
puszek, bardzo mi się to podobało. Przypominam 
też sobie, że rodzice kupowali mi płatki śniadanio- 
we. Za nic nie chciałem ich jeść — byłem jeszcze 
małym chłopaczkiem — i ryczałem. Ale znalazł się 
na mnie sposób. W opakowaniach płatków były 
reklamówki — maleńkie, 10-stronicowe komiksy. 
Zawsze chciałem mieć nowy komiks i musiałem w 
końcu pokornie zjadać te płatki. 

Chodziliśmy po ulicach, na których było bardzo 
brudno, leżały sterty śmieci i było pełno małych, 
czarnych dzieci, Głodnych dzieci. Przynosiły ma- 
mie małe żółwiki z białego drewna. Zawsze prosi- 
łem mamę: — Kupimy te żółwiki — Wtedy nie wie- 
działem, że dzieciaki są głodne i bezdomne, ażól- 

wiki sprzedają, bo chcą jeść chleb. To są dzieci 
ulicy. Leżą na ulicy. Położy się takie na krawędzi 
chodnika lub pod domem i- zaśnie. I śpi... 

Widziałem na wystawach bogato zdobione pu- 
dełka, które kryły w swoim wnętrzu nie znane mi 
zabawki. Myślałem: jaka to musi być wspaniała 
zabawka, jeśli pudełko jest aż tak piękne. A teraz 
wiem, że można się srodze nabrać. W tych pudeł- 
kach były bardzo skromne zabawki... 


'w Czarnej 


Zima ciepła jak lato 


Dziś 11-letni już Maciej mniej zachwyca się za- 
bawkami, a chętnie opowiada na przykład o Ma- 
puto. Lubi to piękne, jego zdaniem, miasto. 

Rozłożyło się Maputo na wzgórzach i nad zato- 
ką. Nie ma skupionego charakteru, nie ma dziel- 
nic typowo blokowych, sypialnych, jak choćby 
Warszawa. Jak wygląda ulica? Blok, willa jedna, 
druga, znów blok, a wśród nich rozrzucone liczne 
banki. Miasto jest w charakterze architektonicz- 
nym raczej zachodnioeuropejskie, przypomina 
budownictwo portugalskie. A na peryferiach mia- 
sta wszędzie są domki z trzciny. Mieszkają w nich 
najbiedniejsi. 

Na młodych podróżnych jadących do miasta z 
lotniska duże wrażenie robi mur wzdłuż drogi. Ma- 


ciek lubi tędy jeździć, bo na murze jest namalowa- 
na cała historia Mozambiku. 


CD: da 


W kraju, gdzie zima je: 
ne lato w Polsce i trwaoć 
ka, alato o średniej temp 
ździernika do maja, przy 
kakują zapachy, kolory! 
pikalnym klimacie świa 
ziemi z nagła zaskakuje, 
można doń 
Choćby takie drzewa m 
kiej jak mydło. Kwiaty na 
łe, mają białe środki i pź 
mydło. 

Wokół domów w ogrc 
ulicach, placach i skwerk 
rańczowe i czerwone kt 
wone są żakarandy. Cał 
tensywnej czerwieni. W 


nA 
Za chwilę wszyscy zn 
tajemniczej chaty czar 


Za 


W tym świątoc znym czasio wyrnionia 
my oczywiścio życzenia | podarki Przy 
gotowujomy ja zwyklo wczośniój, stara 
HC się Iralnio odczytać pragnienia tych 
których chcomy obdarować. Nasz pra 
zont sklada się, jak widzicie, zo sporoj l 
Czby zdjęć, n maloj słów. Doconicie go w 
polni dopioro po obojrzaniu w tolowizji śli 
cznogo filmu kanadyjskiego — „Ania z 
Ziolonogo Wzgórza 
dwóch części, która — zajrzyjcie do pro 
gramu będą wyświotlane w ciągu 
dwóch świątecznych dnil 

Ta, cztorogodzinna w sumie, telowizyj 
na miniseria, oczywiście nie moża zastą 
pić przyjemności, jaką jest lektura cyklu 
powieści o Ani, autorstwa kanadyjskiej 
pisarki Lucy Maud Montgomery, wyda: 
nego już we wszystkich chyba językach 
świata i to po wielekroć. Jeden z najw: 
spanialszych znawców dziecięcej duszy 
— amerykański pisarz Mark Twain (ojciec 
Tomka Sawyera) pisało „Aniz Zielonego 
Wzgórza”: — ło najczulsze odtworzenie 
dziecięcego życia, jakie kiedykolwiek zo- 
stalo napisane. Miał rację... „Ania”, choć 
ma już 84 lat (pisarka opublikowała po- 
wieść w 1908 r., a do rąk polskich czytel: 
ników dotarła w 1912 r.) wciąź jest uwiel- 
biana — szczególnie przez czytelniczki 

Mam nadzieję, że film, wyróżniony ba- 
rdzo prestiżową nagrodą, jaką jest dla 
dzieł telewizyjnych Nagroda Emmy 
Award Winner, przyjmiecie i Wy z uzna: 
niem. Chyba producentom udało się 
uchwycić „pastelowy” urok powieści, jej 
nieledwie baśniowy wdzięk i emanujący 
z niej nastrój. Ania, w którą wcieliła się 
bardzo znana w Kanadzie młodzieżowa 
gwiazdka — Megan Follows, tak jakw po- 
wieści jest urocza i nieobliczalna, ina pe- 
wno Wam się spodoba (grała — może 
ktoś widział na wideo — m.in. w „Srebrnej 
kuli” czyli Silver Bullet. w „Wieczorze ho- 
keja” — Hockey Night i „Chłopcy i dziew- 
częta" — Boys end Girls). 

Starych farmerów — rodzeństwo Mary- 
lę i Mateusza Cuthbertów grają nato- 
miast aktorzy, których znamy już z ekra- 
nów. Colleen Dewhurst (Maryla) grała w 
„Annie Hall" — Woody Allena, zaś Ri- 
chard Famsworth (Mateusz) w „Przyby- 
wa jeździec” z Jane Fondą. A teraz ży- 
czę Wam już tylko miłych wrażeń po fil- 
mie i prawdziwie świątecznych świąt 


EWA BIELSKA 
Repr. M. Szymański 


Sklada sią on z 


l ski płaskowyż porośnięty wysokimi ULE Ad RECE = CZLOW 
kin k zda Gd SEE pełna była dymu. Panował półmrok. 
A tość wielkich zwierząt oglądanych oczywiś- ra. noe doś o rac: 
2. opak wi Aka e. A /TsAć lew kaśdn Z ów) 
pam O eapadalacafch ści. Noce - układu kości wyszło, że ożenię się za grani- 
Ę aloe Pb lemon ao ają bzy 
ia e SOWIE wst ddoskasiy SPOREM — zobaczymy... 


Wiktorii na rzece Zambezi. Ogromne masy 


naga, ra huczącej, spadającej z polec 1%) jc BARBARA SKÓRSKA 
Or szmaragdowej, mieni E 
| Czer- wody... (patrz foto). Fot. Bożena Mrozik 
wich in- 
ltiarancy s; 
a nnn 0PJJJJOOOOOO)O)O)D)JJOCOC CC CO 
| Bardzo atrakcyjna gra — wyścigi królików. Gra była jednym z 
we wnętrzu elementów festynu, który urządzili w szkole uczniowie wraz z 


R, 


ścinane. Zostaje pień i gałęzie, a na nich liś- 
cie podobne do akacji. Kwitnie też aloes— na 
długich łodygach drżą delikatne, różowe, 
kwiatki. = 

Co przypomina Polskę? Róże, aksamitki i 


= ka wioska; 
eata Zimbabwe murzyńsk. 
zażk podczas jej zwiedzania ze star- 


szym bratem Jackiem i mamą Bożeną. 


dojrzą zbliżające się osoby, natychmiast pod- 


rodzicami. Dochód z festynu został przeznaczony na wybudo- 


wanie nowej szkoły. 


(następny odcinek 
o szkole, do której 


wielkie, olbrzymie krzewy cynii. Nie ma brzóz, rając z ręki co się da i - myk na Maciek chodzi 
nie ma dębów, całkiem inne są Sosny... pio, polem na następne drzewo. | tyle zo- Mozambiku b: 
baczysz i małpę, i swoją własność! RAR 


Małpy na plaży 


Plaża też tu inna niż nad Bałtykiem. Rozle- 


je nieprzewidziane przygody zdarzają 
de makzęściej nowicjuszom choć i starych 


ów — nać — małpy potrafią 
CI Elkal Pomimo to Maciek i 


ła, ma około 10 km długości Plażę od rów- strychnąć na d t 
roleda do niej biegnącej szosy dzieli woz lego rodzice, pilnie strzegąc swoich rzeczy, 
ki pasek wątłego lasku. at) to wystarczyło, me rezygnują zkąpil będących oladagr 
anion że ABY 4 inteligentniej- tką dla przyby: ż 
sze od innych, bo doskonale znają się na ka- dE >ę posa RAE 


lendarzu. Wiedzą kiedy jest sobota i niedzie- 
la... 


i | i dob- 
W powszednie dni buszują prawdopot 
nie w sawannach. Gdy tylko nadchodzi SLE 
ta i niedziela, czas kiedy ludzie wybierają się 
na plażę, małpy jak na zawołanie zjawiają Ę ę 
w lasku, W ukryciu czatują na amatorów $ 
pieli w Oceanie Indyjskim. W momencie, gdy 


wokół dymiącego ogniska... 


i jej ówce po czarnym lą- 
M i za A. PASI zwiedził 


ie nie tylko zwi Hz ł 
Zanbiel Znbabwe, awniej Park Narodowy; 


Sawanny, sawanny i rozległe stepy... 


czytacie w jednym 
z najbliższych nu- 
merów). 


GWIAZDKI 
NA  * 
GWIAZDKĘ 
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itp. — po których powłoką prawdopodobnie szalo- 
je... ocean metalicznego wodoru. Trudno sobie 
wyobrazić ten świat dosłownie „nie z tej ziemi”. 

Na świątecznym niebie ujrzymy jednak przede 
wszystkim gwiazdy — inne słońca, nadzwyczaj 
odległe i prawdopodobnie, jak nasze, też otoczo- 
ne planetami. Wkrótce po zachodzie Słońca, nie- 
co powyżej zorzy zajaśnieje WEGA — jedna z 
najjaśniejszych gwiazd na niebie. Słońce kilka- 
krotnie większe i jaśniejsze od naszego. Światło, 
biegnące z prędkością 300 tys. kmv/sek, potrze- 
buje 26 lat, by dotrzeć od Wegi do Ziemi. A to 
przecież jedna z najbliższych gwiazd. Nieco ku 
górze świeci odrobinę słabiej DENEB — odległy 
już o... tysiąc lat świetlnych. 


Nim na dobre się ściemni, obie te gwiazdy osu- 
ną się nad zachodni horyzont na skutek ruchu 
dobowego Sklepienia niebieskiego. Na ich miejs- 
ce od wschodu podniosą się inne. W rezultacie 
po wieczerzy wigilijnej możemy podziwiać wspa- 
niały widok. Oto tam, gdzie niedawno świeciła 
Wega, nieomal w zenicie jaśnieje CAPELLA, 
czyli KÓZKA — jasna gwiazda, będąca faktycznie 
żółtym słońcem odległym od nas o ok. 40 lat 
świetlnych. Obok niej połyskują dwie słabsze 
gwiazdki — tzw. KOŹLĘTA. To, które jest bliżej 
Capelli — to faktycznie olbrzymie, ale bardzo 
odległe słońce, ponad dwa tysiące razy większe 
od naszego. Obiega je — jak twierdzą astronomo- 
wie — tajemniczy obiekt, który jest prawdopodob- 
nie tzw. czarną dziurą, jednym z najbardziej za- 
gadkowych tworów w przyrodzie. 


Nieco na południe od tych gwiazd połyskuje 
mglisty obłoczek. To słynne, opiewane w literatu- 
rze Plejady — gromada gwiazd. Kto ma dobry 
wzrok, naliczy w tym skupieniu kilkanaście świet- 
Inych punktów. Na lewo od Plejad połyskuje 
czerwony ALDEBARAN — w rzeczywistości 
ogromne, czerwone słońce, odległe o kilkadzie- 
siąt lat świetlnych. Plejady i Aldebaran należą do 
gwiazdozbioru Byka. W lewo i ku dołowi ujrzy- 
my inny, bodaj najsławniejszy gwiazdozbiór na 
niebie — ORIONA. To czworokąt jasnych gwiazd, 
w środku którego widnieją trzy gwiazdy ustawio- 
ne w jednej skośnej do horyzontu linii, a kiedyś 
zwane KOSIARZAMI. Orion w Wigilię około pół- 
nocy jest widoczny mniej więcej tam, gdzie w po- 
łudnie Słońce. Ten układ gwiazd wyobrażał nieg- 
dyś bohatera legend antycznych, odważnego i 
silnego. Może on też być symbolem... młodości. 
Większość tworzących go gwiazd to wszakże 
młode i bardzo gorące, choć dalekie słońca. 
Wśród nich znajdują się chmury gazu i pyłu, z 
których wciąż powstają nowe gwiazdy. 


Nalewo od Onona dźwiga się późnym wieczo- 

rem na niebo SYRIUSZ — najjaśniejsza gwiazda 

- ziemskiego nieboskłonu. Intesywnie mruga i po- 

łyskuje różnymi barwami z przewagą błękitnej. 

Jest tak jasna m.in. dlatego, że należy do najbliż- 

szych (ok. 9 lat św.). Warto wiedzieć, że Syriusz 

w noc sylwestrową osiąga najwyższą wysokość 

. na niebie i świeci dokładnie nad punktem geo- 

_ graficznego południa o północy, gdy grzmią ar- 

maty i strzelają korki z szampana. Jest to więc 
jakby gwiazda noworoczna. 


Na północ od Syriusza dostrzeżemy nieco 
mniej jasnego PROCYONA, też jedną z najbliż- 

_ szych gwiazd. Jeszcze bardziej ku północy świe- 
ci wspomniany już Jowisz, a na lewo od niego — 


_ dwie prawie identyczne dla oka gwiazdy: KA- . 


_STOR i POLLUX, czyli BLIŹNIĘTA. Wspomnij- 
"my jeszcze na koniec o WIELKIM WOZIE. Po 
zmierzchu ukazuje się on nisko nad północnym 
horyzontem, po czym „wspina się” na wschod- 
nią część nieba, późnym wieczorem dosłownie 
stając na dyszlu... Cóż, o gwiazdach można by w 
_ nieskończoność. Lepiej zobaczcie je w gwiazd- 
_ kowy wieczór sami, zaglądając przedtem do at- 
lasu nieba, albo np. do pięknej książki Pitticha i 
ncocha pt. „Niebo na dłoni”, która może 

_ slużyć wręcz za przewodnik po nieboskłonie! 
JB (tok) 


Zielono mi (216) 


W listopadzie I grudniu są tak krótkio I mro- 
czne dni, że trudno byłoby je przeżyć, gdyby 
nie zmyślnie urządzone świąta Bożego Naro- 
dzenia | Nowogo Roku z kolorową cholnką I 
wosołą zabawą. My się bawimy, a rośliny pa: 
trzą na nas z ciemnego kąta, nie doczokn* 
wszy się ani kolorowej bombki, ani cukierka 
w szoleszczącym papierku, którymi tak choj- 
nie obwieszamy cholnkę. A szkoda, bo na: 
prawdę zasługują na taklo ozdoby... 

Jost kllka galunków roślin tropikalnych, która 
dobrze rosną nawet w ciemnym kącio. Najbar 
dziej podobna do cholnki jest Araukarla wynlo< 


sła (Araucaria oxcolsa). Roślina ta pochodzi z 
Ameryki Południowej, gdzie wyrasta w okazalo 
zimozielone drzewa dorastające do 60 m wyso* 


kości. Z pokroju jest bardzo podobna do świerku 
lgły ma jednak miękkie, tępo zakończono, nia 
kłujące. Dobrze rośnie w obszernej doniczce lub 
innym naczyniu, w pomieszczeniu chłodnym 
zimą. Nie wymaga dużo światła, toteż nadaje się 
do dekoracji biur, korytarzy i pokoi słabo oświet- 
lonych. Latem można ją wystawić na zacieniony 
balkon, taras lub werandę. Zimą wymaga umiar- 
kowanego podlewania i częstego zraszania 
wodą. Araukarią rozmnaża się trudno, toteż 
czynność tę zostawiamy zawodowym ogrodni- 
kom, kupując ukorzenione rośliny w kwiaciarni. 


Difenbachia (Difenbachia) 


Są to okazałe rośliny o dużych, biało nakrapia- 
nych liściach pochodzące z mrocznych lasów 
brazylijskich. Starsze rośliny mają niby pień wy- 
sokości około 1 m zakończony u szczytu pióro- 
puszem liści, które dochodzą do 30 cm długości. 
Ditenbachia lubi cień i ciepło. Zimą podlewamy ją 
umiarkowanie, a liście zraszamy wodą raz dzien- 
nie. Latem można wystawić difenbachię na taras 
lub do ogrodu, lecz tylko w miejsce cieniste. Di- 
fenbachię można rozmnażać z odrostów. 


Bluszcz pospolity (Hedera halix) 


Jest jednym z wielu gatunków bluszczy, które 
porastają cieniste miejsca w lasach, pnąc się po 
pniach drzew, krzewach i skałach. Dzikie blusz- 
cze łatwo spotkać w lasach południowej Polski, a 
jeszcze ich więcej na południu Europy. Liany blu- 


Pora 


sztychu”... 


wysyłania 


UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALA i Iksiński idą do szkoły i widzą, że na południe 
ciągnie klucz dzikich gęsi. lksiński pyta Mądralę: 

— Dlaczego zawsze jedna gęś leci na przedzie? 

— Nie wiem, ale może dlatego, że tylko ona ma mapę... 


* 


PANI MĄDRALOWA kupuje w sklepie mięsnym dziesięć 


dag kiełbasy i woła oburzona: 


— Co to ma znaczyć? Kupuję dziesięć deka, a pani mi daje 


dwa końce?! 


—_.0, przepraszam! To nie są dwa końce! Koniec jest jeden, S 


ten drugi - to początek...!. 
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łamach czasopisma „Arkady” z roz- 
rzewnieniem wspominał dawne, ro- " 
bione na zamówienie karty świątecz- 
neinoworoczne, które „potrafią wzbu- 
dzić przemiłe wrażenie swą szlachet- 
nością i wykwintem”. Do dobrego bo- 
wiem tonu należało, by osoba z „towa- 
rzystwa” miała własne, niepowtarzal- 
ne, wykonane specjalnie dla niej „bile- 
ty noworoczne” zdobione sztychami,” 
miedziorytami, akwafortami. „na nie- 
których jest tylko herb i wolne miejsce 
(na wstędze, pomniku itb.) na podpis 
jednego z członków danej rodziny (np. 
na biletach Radziwiłłów, Czartorys- 
kich) i formułę gratulacyjną, którą 
szczególnie często wyrażano na od- 
wrocie karty, by nie szpecić bogatego 
Kiedy jednak pod koniec 
XIX i na początku XX stulecia zwyczaj 
życzeń 
„przeniknął. ze sfer uprzywilejowa- 
nych do caraz szerszych mas” karty 
zaczęto produkować masowo. By za- 
dowolić klientów graficy, a także nie- 
rzadko domorośli artyści, prześcigali 
się w pomysłach. Na kartach pojawiły 
się więc, oprócz stajenki betlejems- 
kiej, Świętej Rodziny i Trzech Króli, 
także: szopki i choinki, kolędnicy i Mi- 
»kołaj, zasypane śniegiem wioski, ułan 
ze szlachcianką ubierający wespół 
świąteczne drzewko, mały góral dzie- 


KWIATKI Z MROCZNEGO KĄTĄ 


szczy dorastają do kilkudziesięciu metrów długo- 
ści. Są one pokryte pięcioklapowymi, skórzasty- 
mi liśćmi. Wymagania bluszczy są niewielkie. 
Gatunki dzikie znoszą mrozy de kilkunastu stop- 
ni, a odmiany szlachetne można uprawiać zimą 
w temperaturze kilku stopni poniżej zera. 
Bluszcz jest niezastąpioną rośliną do dekoracji 
najbardziej mrocznych pomieszczeń i do zazie- 
leniania zacienionych ścian, murków, schodów, 
altanek, płotów itp. Bluszcz rozmnaża się łatwo 
przez ukorzenienie kawałków pędów. 


Pandan (Pandanus) 


* Pandany są drzewami lub krzewami rosnący- 
mi w Malezji na wybrzeżach mórz, gdzie zalewa- 
ne są okresowo wodą. Tworzą pleń, z którego 
wyrastają długie, mieczowate liście, ostro zakoń- 
czone. Liście mają białe, żółte lub kremowe smu- 
gi. .Pandany znoszą dobrze zacienienie, lecz 
mogą rosnąć i w słońcu, jeśli się je stopniowo do 
tego przyzwyczai. Rozmnaża się je z odrostów. 
Zimą znoszą dobrze temperaturę pokojową, pod 


temu Stefan Rygiel. 
świątecznych 


dzi... 


rżący w dłoni biały opłatek, anioł bijący 
w dzwony... Można było kupić karty 
malowane, wytłaczane, ozdabiane 
błyszczącymi dżetami, mieniące się 
sypanym na świeży klej brokatem, je- 
dnobarwne i wielokolorowe... Jakkon- 
statuje, niezbyt zachwycony estetyką 
takich kart pan Rygiel — „od banalnych 
fabrykatów pocztówkowych dodatnio 
odbijały się jeszcze tu i ówdzie nielicz- 
ne publikacje” ale niestety — „w więk- 
szości był to już towar fabryczny podą- 
żający za szarokim zapotrzebowa- 
niem...” A szkoda — bo tamte dawne 
karty odzwierciedlały choć część oso- 
bowości nadawcy, po prostu — miały 
duszę... Te nowe — „zatracają swoją 
indywidualność (...) stając się przed- 
miotem masowym, przyjmującym 
podpis każdego, kto go nabyl...” — z 
żalem stwierdził ponad pięćdziesiąt lat 


ONKOKJ 


A dziś? Czy jest inaczej? W ferwo- PK 
rze przedwigilijnych przygotowań nie 
bardzo mamy czas na to, by samemu 
wykonać oryginalne, niebanalne karty 
świąteczne. Takie, które różniłyby się. 
od kart wysyłanych przez kolegę, są-_ 
siadkę... Zazwyczaj zadowalamy się 
więc tym, co oferuje handel — pocztó- 
wkowym „towarem fabrycznym”... 


Aże nie zawsze znajdujemy wkios- 
kach karty „naszych marzeń”, że nie 
możemy kupić tak ładnych, jakie wi-_ e * 
dzieliśmy gdzieś tam? To nieszko- - 


G , 


warunkiem, że są regularnie podlewane i zr. = e kt 
ne wodą, 3 


AUGUSTYN 


ZIELONA POCZTA 


Łukasz Obroślak z Dąbrowy Górniczej, ul. 
Staszica 30 zapytuje ile lattrzeba czekać nakwi- 
tnienie kawy uprawianej w doniczce. Średnio 3 
lata, jeśli kawa pielęgnowana jest należycie, Łu- | 
kasz wyraża zdziwienie, że cytryny w kwiaciarni 
mają liście dużo większe od cytryn uprawianych 
z nasion. Tak jest istotnie. Jest to inny gatunek 
cytryny (Citrus ponderosa), podczas gdy siejemy 
nasiona Citrus limona. Łukasz odstąpi nasiona | 
roślin cytrusowych w zamian za nasiona innych | 
roślin egzotycznych. ; ZA « 
Halina Kalemba, ul. Kurczaba 14/83, 30-868 
Kraków, odstąpi nasiona dyni ozdobnej, paliso- 
na, miechunki pomidorowej, arbuza, pomarań- | 
czy, sukulentów i kaktusów w zamian za nasiona | 
kawy, rodzynków brazylijskich, sadzonki opuncji | 
figowej, granatu karłowego, figi i ananasa. R 
(a.m.) 


>| 
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Bo w Wielkim Przedświątecznym 
Pisaniu tak naprawdę najważnie sy 
jest coś innego... A kartka — to tylko 
pretekst... sł re 

Niech ona sobie będzie nawetmało 
kolorowa. Nie musi wcale przy otwie- 
raniu wygrywać melodyjek, niekonie- 
cznie ma błyszczeć i migać światełka- 
mi... Może być zwykła, nawetzbana- _ 
nym rysunkiem, wyprodukowana „se- X. 
ryjnie, masowo”, szablonowa... m 

Byleby tylko takie nie byłyżyczenia, 
które na niej umieścisz. Niech będą — 
„jakieś”, a nie — „żadne”... „Wesołych 
Świąt i Szczęśliwego Nowego Roku 
życzy..." Napisałem. Kropka. Niezwy- 
kła, migocząca pocztówka, a życzenia 
takie jakieś chłodne i jakby „odfajko- 
wane"... saisya| 

Spróbuj tym razem inaczej. Parę 
ciepłych słów, kilka zdań, by ten, do 
kogo piszesz czuł, że naprawdę o nim e 
myślisz, że pamiętasz... A jeśli nic się =, 
w głowie nie układa? Może wystarcz o 
wtedy „pożyczony” z piosenkizespołu 
„Pod Budą” fragment: 


Chociaż los rzucił Cię da- 
- lekostądd- 

W myślach z Tobą będę 
Na odległość życzę Ci 
wesołych świąt 

w sercu śląc kolędę. 


IWONA STARZY! 
Repr. Marek Szy 


Najstarsza ze zn. 
e znanych w świeci 
nale ma wymiary 20,32 na 16,51. 61 
Sz czyt godzin, co widać dość 
świetla na niej budynki 
naleziona w An, j owa, 
fotografii, H. G 


NAJSTA 


„OPTYCZNA 


Kiedy dziś przegląda się stare kata- 
gizwizerunkami aparatów fotografi- 
, trudno nie zauważyć, że ÓW- 
cześni konstruktorzy wykazywali nie- 
samowltą fantazję techniczną. Rów- 
nocześnie wynajdywali coraz to nowe 
zastosowania dla tego fascynującego 
wówczas wszystkich wynalazku. Oto 
PORTEFAX PHOTO-VOLUM na jed- 
nętykokliszę, zroku 1895. Wymarzo- 
ny, miniaturowy sprzęt dla zakocha- 
nego studenta, który udając zatopio- 
nego w lekturze tomiku wierszy mógł 
niepostrzeżenie sfotografować wy- 


chadzki po parku. 


AH koniec XIX w. fotografowie Z 
we wielkości walizek wędro- 
Aj JUż po całym świecie, dostarcza- 

sensacyjnych zdjęć wykonywa- 
j pay! z szybujących w powie- 
m onów i latawców. — A — Dwaj 

GLi: pilot balonowy, Gaston Tis- 


al fotograf, Jacques Ducom 19 
Aa 1885 r. dokonali serii zdjęć Z 
B- zę zelatującego nad Paryżem. 
wan yk później ten oto nie zna- 
| msa wiska fotograf wystartował w 
| god mym celu, podwiesiwszy się Z 
kacya POdZIWU odwagą do balonu bez 
wał bic Każdym wzlotem wykony- 
0 jedno zdjęcie. C — Aparat 
€plony do latawca. Spust miga- 


brankę swego serca w czasie prze- * 


wki następował a 
wysokości 125 m. 
posażone W WySO 
czał wr. 1887 w Belg. 


utomatycznie, na 
Takie latawce wy- 
kościomierz pusz- 
ii Arthur Batut. 


4 


budowano 
wielkości. 


gerer. 


zajęć. 


otografii. W orygi- 
cm. Naświetlano ją 
wyrania, gdyż Słoń- 
J ch stron. Została od- 
glii dopiero w rok i 
w u 1952 przez historyka 


4 Joseph Nicephore Niepce (1765-1833) 


Choć w roku 1866 ne- 
gatywy wykonywano już 
na szklanych kliszach, 
to nadal materiały foto- 
graficzne były niskoczu- 
łe. Aby więcuniknąć kło- 
potów z powiększaniem 
ogromne 
aparaty, w których foto- 
graf uzyskiwał od razu 
negatyw odpowiedniej 
Ten aparat 
skonstruował wiedeński 
właściciel zakładu foto- 
graficznego, Ludwik An- 


Tym aparatem można było zrobić , 
zdjęcie nawet przez dziurkę odklucza. 
Najchętniej jednak noszono go pod 
surdutem na piersiach. Obiektyw ma- 
skowano wtykając go w dziurkę od gu- 
zika. Zbudowany w roku 1886 przez 
Rudolfa Stima służył z powodzeniem 
ówczesnym detektywom, gdyż po  jed- 
nym załadowaniu kasety można było 
przy jego pomocy wykonać sześć 


Kto plorwszy zastosował w praktyce 
urządzonia zwano camora Obscura 
logo nie dowiomy się już nigdy, Pawne 
jost tylko jodno — znana ona już byla w 
środniowioczu, a za joj plorwszy wizoru 
nok uważa sią szklo zamioszc żony w 
dzielo z roku 1545 pt. „Do radlo aalrono 
mieo et goomotrico liber”, któroggo naulo 
rom był niemiocki fizyk I matomatyk 
Gomma Frisius, Szkie przedatawial po 
mieszczonio boz okion, z małym tylko 
otworkiom w ścianio od strony ulicy 
Przociskająco sią przoz ten otwór pro 
mionio słonaczna tworzą na przeć iwla 
gloj ścianio ciomnego pomioszczania po 
mniejszony wizorunak Słońca 

Taki był początok wszystkich późniaj 
szych aparatów fotograficznych, lilmo 
wych, kamer tolowizyjnych 

Ów „ciomny pokój”, bo po lacinie ca- 
mera — znaczy pokój, pomieszczonio, a 
obscurus — ciomny, byl przez kilka na 
stępnych setek lat wykorzystywany z po 
wodzeniem przez... malarzy | rysowni 
ków. Budowali oni najprzeróżniejsza 
konstrukcje — od małych pudołok z błoną 
zwierzęcą w miejscu tylnej ścianki, do 
wielkich pomieszczeń o rozmiarach mie- 
szkalnego pokoju, i powstające tam wi- 
zerunki przenosili na płótno bądź karton 
Otworek dość szybko zastąpiono prostą 
soczewką i tym samym aparat fotograli- 
czny został właściwie wynaleziony. War- 
to zwrócić uwagę, że stało się to na wiele 
lat przed możliwością utrwalenia w jakiś 


P)PJI 


r) 
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sposób powstałych 1ą drogą obrazów 
Doszlo do tego dopiero trzy wieki późni o) 

Na roprodukcji obok widzicie zdjęcie, 
któro przy pomocy taklago najproslszog? 
aparalu otogralicznego wykonał niado* 
szły duchowny, nauc zycial, rolnik wyna 
lazca w jednej osoblo Joseph Nicóloro 
Niopco. Jest lo najstarsza za znanych fo 
togralili powstala w r 1026 

Być możo kloś Z czytalników pomyśli, 
żo jast jakiś błąd w toj dacie, bowiom nie 
zgadza sią ona Z obchodzonym w tym 
roku 150-laciom powstania fotografii 
Wszystko jast jednak w porządku Folo- 
grafia Niopco a przadstawiająca widok z 
jogo okna w Gras, kolo Chalon-sur 5a0- 
ne, wykonana na metalowej płytca pow* 
leczonej syryjskim asfaltomi wywolanaw 
torpentynia została wykonana 13 lal 
przod oficjalnym ogloszeniom lego wy: 
nalazku, Stało sią to bowlem dopioro 19 
siorpnia 1839 roku na uroczystej 505]! 
francuskiaj Akademii Nauk 

Od tej chwili rozpocząj sią trwający do 
dzić rozwój aparatów fotograficznych Na 
początku wyglądały ono tak jak te, które 
widzicie obok. Wynalazcy szaleli, nowa 
technika otrzymywania trwałych obra- 
zów przy pomocy „optycznej ciemnicy”, 
jak zaczęto nazywać to urządzenie — 
dała impuls rozwojowi zupełnie nowej 
gałęzi przemysłu i zatrudnienie tysiącom 
ludzi. Aparat fotograficzny wkroczył do 


wszystkich nieomal dziedzin życia. 
» JERZY DĄBROWSKI 


[i 
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EJ CIEMNICY* 


Paryski inżynier Bloch zbudował w 
glądu przypominał zwykłą lornetkę. Ft 
zerkając jednym okiem z boku. Przy p. 
nywać zdjęcia stereoskopowe. 


1897 r. swój PHIZIOGRAPH, który z wy- 
otograf udawał tylko, że przez nią patrzy 
'omocy tego przyrządu można było wyko- 


4 


Paryski konstruktor aparatów foto- 
graficznych, E. Enjalbert proponował 
coraz to nowe sposoby ich maskowa- 
nia. Jedną z ciekawszych jego kon- 
strukcji był fotograficzny rewolwer z r. 
1882. W magazynku mieściło się 11 
kwadratowych klisz przesuwanych po. 
wykonaniu zdjęcia z górnej komory do 
dolnej. 


LAMBADĘ TAŃCZĄ WSZYSCY! 


Ty joszczo nio? Więc spróbuj! „Świat 
Młodych” Cito ułatwi: zatańcz z namil 
naucz sią! Przed Tobą joszczo sylwo 
stor | karnawał 

Nagraj sobie molodią lambady z ra 
dia lub przegraj z laśmy kolegi = przy 


gotuj się 

TO NIE JEST TANIEC ŁATWY! Alo 
Ty potrafisz go zatańczyć, najlopiej z 
Sympatlą. PIERWSZA RADA POD- 
STAWOWA: nio zniochęcaj sią! DRU- 
GA RADA KARDYNALNA: ćwicz 
uparcio do osiągnięcia doskonałości! 
Tylko wtody będziesz mieć satystak- 
cję 

Ubierz się luźno, wygodnie. Radzi- 
my Ci zacząć próby najpierw samot- 
nie. Zauważyłeś zapewne już na tele- 
dysku, że rytm LAMBADY Jest taki 
SZYBKO, SZYBKO, WOLNO. Włącz 
muzykę. Jeżeli chcesz, możesz na po- 
czątek liczyć sobie w tańcu: na pierw- 
sze SZYBKO — RAZ, na drugie SZYB- 
KO — DWA, a na WOLNO — TRZY, 
CZTERY... 

Spróbuj: stań w rozkroku nie szer- 
szym niż Twe biodra; rozluźnij kolana 
i ugnij je lekko; zakołysz biodrami w 
prawo i w lewo. Niech twoje clało 
oswoi się przez kilka chwil z tym ryt- 
mem i ruchem! RUSZAMY! 


1. KROK PODSTAWOWY 


ONA: na początku kołysza tylko 
biodrami na boki; taniac rozpoczynaw 
lewo. Lewą stopę stawia w skos do 
tyłu, kolana ugięte. Prawą stopę do- 
stawia do lewej, biodra przerzuca na 
prawo. Lewą stopę znów w skos do 
tyłu, biodra — na lewo. Powtarza teraz 
krok w skos naprzód prawą nogą. ON: 
zaczyna od razu prawą stopą w skos 
do przodu. Powtórzenie —w lewo w tyl. 
ON prowadzi, ONA się poddaje. 


2. „SWOBODNY PLĄS” » 


ON: obraca JĄ w prawo, podtrzy- 
mując prawą ręką. Tańczy tak: ciężar 
ciała przerzuca na prawą stopę, lewa 


/ 


| Tańcz ze „Światem Młodych” 


stopa — w/bok I przeniesienia na nią 
ciężaru, potam znów na prawą stopą, 
ONA: obciąża lewą stopę, wykonują 
pół obrotu w prawo. Prawa stopą — 
kroczek w tyl. Przerzucenie ciężary 
ciała na lewą stopę w miejscu, pół 
obrotu w lewo do poprzedniej pozycji, 


3. „LEWA — KOSZYCZEK — 
— PRAWA” 


ON; rozpoczyna prawą stopą trzy 
części „swobodnego pląsu” (patrz wy- 
żej). ONA: lewa stopa w skos naprzód, 
początek obrotu w lewo, Cófa prawą 
stopę, lewą naprzód | przerzut na nią 
ciężaru. ONA znalazła się w „KOSZYCz- 
ku" po JEGO prawej stronie. Aby zna- 
leźć się po JEGO lewej stronie, ONA 


0 SYLWESTROWEJ „DYSKOTECE PANA JACKA” 


muz. Majka Jeżowska 
sł. Jacek Cygan 


Dyskoteka Pana Jacka 
...Z dreszczykiem 


Czemu siedzisz zły, już Ci rosną kły 

Czy w horrorze grasz, że masz taką twarz? 
Wilkołaka wzrok niczym Michael J. 

Nuda nudna tak aż ucieka strach 


Dawno nie jadł magnetofon 
Daj mu taśmy dwa talerze 
Szybko, bo rdzewieje igła 

W Twoim świetnym adapterze 
Rusza jak muzyczna rzeka 
Dyskoteka Pana Jackal 


Czemu siedzisz zły, już Ci rosną kły 

Czy w horrorze grasz, że masz taką twarz? 
Każdy wampir wie, jak tu nudno jest 
Weżźmie coś na sen, nie odwiedzi Cię 


Czemu siedzisz blady cały 
Jak nietoperz osowiały 
Ruszaj ręką, ruszaj nogą 
Rytm się dusi pod podłogą 
Rusza jak muzyczna rzeka 
Dyskoteka Pana Jacka! 


— Z telewizyjnego studia, gdzie ostatnio była 
nagrywana „Dyskoteka Pana Jacka” — wydanie 
sylwestrowe, dochodziły jakieś dziwne, tajemni- 
cze dźwięki. 

— To nic, to tylko kilka duchów, . wilkołaki, 
wampiry, jeden rekin... a wszystko w dodatku w 
piosenkach. Ponadto jeden pokaz mody, kon- 
kursy, piosenkowe kartki świąteczne, zwierzęta 
mówiące ludzkim głosem i zabawa, której ozdo- 
bą były wspaniałe „moje” gwiazdy — małe i duże! 

— Brzmi to bardzo tajemniczo, czy kilka szcze- 
gółów nie wypłoszy tych dobrych, mam nadzieję, 
duchów twojego programu? 

— „Duchy” już są nagrane, współpraca z nimi 
na planie była fenomenalna, toteż spokojnie mo- 
żemy uchylić rąbka tajemnicy. Pomysł tej Sylwe- 
strowej „Dyskoteki Pana Jacka” powstał z odkry- 
cia, że dzisiejsze horrory, które tak lubią mło- 
dzież i dzieci, to nicinnego jak nowa postać baśni 
i legend, którymi bawili się strasząc nasi dziadko- 
wie. Zatem jeśli lubimy się bać i czujemy, że do 
twarzy nam z lekkim dreszczykiem... to zabaw- 
my się wspólnie. To hasło spodobało się kompo- 
zytorom, z którymi współpracuję, spodobało się 
realizatorom telewizyjnym, a przede wszystkim 
dzieciom, które wzięły udział w tym kolejnym wy- 
daniu mojej „dyskoteki”. Dreszczyk jest niewiel- 
ki, za to są prawdziwe gwiazdy i gwiazdki, które 
uświetniają nasze wspólne przywitanie nowego 
roku. 

— Siedząc przed telewizorem, oglądając koń- 


cowy efekt wielotygodniowej pracy grupy ludzi, 
nie zastanawiamy się, jak powstawał taki pro- 
gram. Dzisiaj jest okazja o tym porozmawiać. 

— Chętnie to zrobię, tym bardziej że dostaję 
bardzo wiele listów od dzieci i młodzieży z pyta- 
niami, jak zostać piosenkarzem lub piosenkarką, 
jak trafić do telewizji, jak pisać piosenki, w jaki 
sposób można wystąpić w „Dyskotece Pana Ja- 
cka”. Podstawową materią tego typu programu 
są piosenki, zatem trzeba je najpierw napisać, a 
potem nagrać w studiach nagrań, które dzisiaj 
przypominają już laboratorium komputerowe. 
Jedną piosenkę nagrywa się nawet kilka dni, 
żmudnie rejestrując na taśmie dźwięki poszcze- 
gólnych instrumentów według ustalonej koncep- 
cji, czyli tak zwanej aranżacji. Czasami samą 
perkusję nagrywa się długie godziny, ustalając 
poszczególne brzmienia i barwy, tzw. stopy, me- 
talowych „talerzy”, werbla itd. itd. Kiedy ten pod- 
kład muzyczny jest gotowy, wchodzi główny bo- 
hater czyli wokalista i zaczyna śpiewać. Najpierw 
Śpiewa tzw. głos główny, czyli podstawową linię 
rhelodyczną piosenki, następnie zaś pozostałe 
głosy, tworząc tzw. chórki. Nie myślcie, że staje 
się przed mikrofonem, zaśpiewa się raz i... już 
sława i sukcesy! Mikrofon studyjny bezlitośnie 
obnaża wszelkie nieczystości, niedokładności w 
śpiewaniu, toteż przy mikrofonie często padają 
mity, w proch rozsypują się marzenia, a niekiedy 
pojawiają się łzy. Tak, tak, nagranie piosenki to 


LECH NOWICKI 


Redaguje 


bardzo trudna sprawa, a nagranie czyste i dobre 
to prawdziwa sztuka! Nie dziwcie się zatem, że 
nie mogę reagować na wasze propozycje zapro- 
szeniem was do studia nagrań. Zasadą „Dysko- 
teki Pana Jacka” jest to, że występują tu dzieci, 
które potrafią śpiewać!!! Dlatego nie trzeba być z 
Warszawy, nie trzeba mieć znanych czy boga- 
tych rodziców, jak to nieraz z żalem podkreślacie 
w listach. Trzeba śpiewać, starać się występo- 
wać na licznych przeglądach, festiwalach, wre- 
szcie trafić na Festiwale Piosenki Dziecięcej i 
Młodzieżowej, np. w Koninie czy Sopocie. Nie 
myślcie tam o nagrodach, myślcie o przyjemnoś- 
ci śpiewania. Stąd już dwa kroki do studia nagrań 
w „Dyskotece Pana Jacka”! 

— Czy istotnie laureaci dziecięcych festiwali 
piosenki sprawdzili się w twoich programach? 

— W ubiegłym roku zaprosiłem Anię Stawieraj 
z miejscowości Turek, laureatkę głównej nagro- 
dy festiwalu w Koninie, przyznanej zarówno 
przez jury dorosłe, jak i jury dziecięce. Nagrała 
trudną piosenkę Rafała Paczkowskiego „Ostra 
panienka” i zrobiła to świetnie! W tym roku w Ko- 
ninie wygrała Kasia Zdulska, a jak zaśpiewała 
swoją nową piosenkę „Ja się boję”, zobaczycie 
w sylwestra. Powiem tylko, że praca z Kasią za- 
równo w studiu nagrań, jak i na planie telewizyj- 
nym była przyjemnością. 

— Załóżmy — że mamy już piosenki, że dzieciz 

Fot. J. Łopuszyński 
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pe” szał roku 89! 


waw JEGO nogami, Obroty 
0 lub w prawo (na zdjęciach 


obrót w prawo) 
ONA prze: 
w kolejności: w Preto, UTA 


LAMBADA5 


Słowa polskie M Kaczanowska 


Muzyka: KAOMA 


Loć molodio, loć 
wh 
atrom przybądź tu z dalokich stron 


tył, wl S 
kw ża , lewo, w Słońca pror 
Sys mioń woż 
0 CZA za zdjęcia) Kiedy brzogqom wiolkich rzok 
a REZ ył, wyprostowujo rzuć świalla snop 
KŻ pe nt sel palcach Przy ua | pach zbóż 
się nad NI ©anów i mó! 

niezbyt OKEY M (fot. 1), alo Tam kar iz 

glęboli nawał zaczyna się już. 


łatwo o utr 
NASH Następnie ON ara nad 
eż aż tak się stało — ONA przesu- 
Boki a do przodu, ugina kolana, 
A a górną część tułowia (fot. 2 i 3). 

ylm ma być „wolno-wolno” dla jed- 
nego obrotu, ale może być takż i 
„Szybko-szybko, „Szybko-szybko” dla 
dwóch obrotów. Figurę „biodra Ai, 
biodra szybko" można wielokrotnie 
powtarzać, Na początek i na zakoń- 
czenie — „krok podstawowy”. 


Tańczmy lambada 

Wn laniec ten trwa 
ak w dalekiej Braz! 

co dnia da 


Serce moje woź 
rytmem wspólnym nie 
chaj 
Kay oczu blask kodzie 
y w tańcu trzymasz mo) 
a ją dłoń 
Jeszcze, jeszcze raz obi 
niech zatrzyma się czas 
Bo karnawał i w Rio 
|wnas 


w prawo. Stawia więc 
Gg ROĆ przodowi po JEGO le- 
| at” wykonuje jeszcze pół 
Fo panie ŁONA jest po JEGO lewej 
odkręcić”, ONA wy- 


' Aby SIę " Z T 
|www noge 6 rena la petla sto | ori ina 
ÓW sta ideo — namawiamy: na- 
: E adoni jesteście znów _ grajcie sobie LAMBADEJ zk na wa dalekiej Brazylii 
BOJ : bie LU Ę! Wielokrotnie co dnia 
jw siebie. ONA przerzuca Cię- odtwarzając videoclip KAOMY opa- 
1a lewą nogę wysuniętą do — nujecie ten taniec w migl j Leć melodio, leć 
— jak wJEJ koń- wiatrem przybądź tu z dalekich stron 


Z gwiazdorami u Janki 


ilijnym odcinku wyświetlanego właś- 


w zakończenie J 
pod, kroku podstawowym”: pra- 
LEAR skos do przodu. 


Serce moje weź 
rytmem wspólnym niechaj płynie to 
Przywiej zapach zbóż bł ż 


POWODZENI/ 


w 
p oceanó! 
iw i mórz Tej sceny nie znajdziecie w wig 
1. „BIODRA WOLNO, BIODRA | DOBREJ ZABAWY! Bo czas w Rio zatrzymał się już nie serialu telewizyjnego „Janka”. Jest to fotos wykonany na planie 
szyBK0" GW, lambada podczas realizacji filmu. Ale udanej wizyty w Waszych domach co EE 
I piech taniec ten trwa mniej jednego gwiazdora'życzymy Wam razem z widocznymi na zdją- 
„prawdę RE zeczLONA | 2 EE PE: (oprac.wg „BRAVO”) CEA Brazylii ciu: Agnieszką Kruk — Janką oraz reżyserem Januszem Łęskim (dru- 
n ZE 
To twarzami do siebie. JEJ prawe  * Nazwy figur pochodzą od redakcji. gi z lewej) 
= 5 Wielu prezentów! 
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|cek Cygan , 
he Rafał Paczkowski 


AO 
Pada śnieg 

już siwy jest Stary Rok 
Ka drzewach szron 

już w sobie masz : 
Zapachy Z wielkiej skrzyni świąt 
Wwamnie już pływa świąteczny karp 
Balkon się zmienia w las 


Tala coś chowa, gdyż 
Spotkanie z Mikołajem miał 


Pada śnieg 
Puszysty śnieg 

Lubię patrzeć, gdy 

Tak cicho spływa w dół 


| Pada śnieg 

Jak w białym śnie 

Mamo, spójrz na świat U 
Jak z bajki cały jest 

Dziś Pan Andersen cieszy się 

Bo wszyscy dziećmi stają się 


Pada na stada skulonych aut 
Na posolony świat 
Cieszy się śnieżny pług 


Dziś prosto w „Teleexpress" kurs prawdziwego chaosu rodziły się kolejne minuty 


tym, jak pomysł zapisany na papierze przedsta- 
sł. Jacek Cygan 


j Sanki z tornistra sprawdzają się 
Choć już w zeszytach śnieg 
Krzyknie się: „Bałwan!” i... 
Nktdzisiaj nie obraża się 


| Padaśnieg 
Puszysty śnieg 
| Lubię patrzeć, gdy 
Tak cicho spływa w dół 


Pada śnieg 
dak w białym śnie 
amo, spójrz na świat 
( Jak z bajki GA jest 
Eyah CD cieszy się 
sc) 
She e sA ziećmi są, gdy 
lagodzi, co złe 
lżal, i gniew 
| Gerda i Kay 
Szli z baśni na świat 
opląw nas odłamki szkła 


Śpiewają w duecie: 
sztof Antkowiak i....??? 


| sA nagrały je, co jest następnym eta- 
| tę jSkoleka Pana Jacka" ma pewną stałą 
Sek YCH wykonawców. Charakter ich pio- 

| hu, ską Tamy każdego nowego progra- 
ów, któ uje też zaproszenie dorosłych arty- 
dów abso Są dla tych młodziutkich wykonaw- 
kypzypllnym wzorem. Nie będę zdradzał, 
siskjekin 7 TV W tym sylwestrowym wydaniu 
sę ną asa tylko, że widziałem, jaka 
h Przyjemność zrobiły te dorosłe 
l KA młodszym deh, Zaprosze- 
LJ konce Wykonawców jest zatem dopełnie- 
NOW programu, która jest zapisana w 
Im przyp» 3CA Nad scenariuszem, którego 
kia byłem autorem, przebiegała w 

ao Ograjem, cie z reżyserem programu oraz 
de Nie gdpowiedzialnym za dekoracje i 
y Sł cie sobie, że każda koncepcja, 
Wow) pomysł może być w telewi- 
y. Właśnie reżyser pracuje nad 


wić w obrazie telewizyjnym. To właśnie reżyser i 
scenograf często mówią słowa: „to jest niemożli- 
we" lub „tego nie da się zrobić”, ale w przypadku 
programu dla was — i to w dodatku sylwestrowe- 
go — zapominają o tych słowach... 

— Większość naszych czytelników nigdy nie 
miała okazji gościć w telewizyjnym studiu. Załóż- 
my, że trafiają do Studia-1, a tam właśnie zaczy- 
na się nagrywanie twojej sylwestrowej „dyskote- 
ki”... Jakie zadanie oczekiwałoby twoich gości? 

— Jedno zadanie — dobrze się czuć i dobrze 
się bawić! To tylko tak prosto brzmi. Niektóre 
dzieci z otwartymi buziami zamieniały się w nie- 
mych obserwatorów. No bo jak tu tańczyć, kiedy 
nad głową krążą dziesiątki kolorowych reflekto- 
rów, pod nogami snują się stuczne dymy, wszys- 
tko miga i świeci się, jeżdżą kamery, biegają pa- 
nie charakteryzatorki, z góry słychać głos pani 
reżyser, a tu jeszcze te wspaniałe, ulubione 
gwiazdy! Wszystko 'chce się dokładnie zoba- 
czyć, wszystkiego chce się dotknąć! 

Co chwila zdarzają się przerwy i wtedy pan 
Hubert Jakubowski ustawia światła ER by WSZ 

cy pięknie wyglądali, a jest prawdziwy - 
SEAN A fachu. To znów pan Krzysztof 
Buchowicz, realizator telewizyjny porozumiewa 
się z kamerzystami nad sposobem filmowania — 
tak, tak, najlepiej, gdyby kamerzysta fruwał zka- 
merą w powietrzu!!! Oto wkracza do akcji sceno- 
graf Przemysław Lewandowski, bo COE 
część dekoracji, przez którą nie przespał jlka 
nocy: — „Dzieci, ostrożnie, uważajcie URE 
na te neonówki!” Oto pani Ewa Bystrzejemska, 
kostiumolog wypuszcza kolejny zastęp IE 
„duchów”! „Uwaga, kręcimy, start” — słychat 
głos pani reżyser, Elżbiety Protakiewicz -- BE 
Józefie, dymimy, więcej dymu! Cóż się nie e: 
ło w tym studiu! Jeśli były natomiast jakieś pap" 
wdę złe duchy, to wobec wspaniałej atmosi ery i 
życzliwości całej ekipy, Z którą przyszło AE 
cować, pouciekały, gdzie pieprz rośnie. Ę KDE 
chciały coś zepsuć, to pani kierownik pro ZE 
Ania Starczewska już by im pokazała! Słowe! 


piosenek, tańca, zabawy w telewizyjnym studiu i 
na urządzeniach telewizyjnego zapisu nawijały 
się setki metrów taśmy... którą teraz dopiero zaj- 
mie się pani reżyser podczas wielodniowego, a 
raczej wielonocnego elektronicznego montażu. 
Na najnowocześniejszych urządzeniach japońs- 
kiej firmy Sony trwa ta żmudna praca składania 
obrazu telewizyjnego — niby mozaiki — z różnych 
ujęć, zbliżeń i planów ogólnych, z tzw. przebitek, 
taśm podających, specjalnych efektów, zwolnień 
i przyspieszeń. Ufff... by niktzwas po pierwszych 
pięciu minutach nie wyłączył telewizora z uczu- 
ciem znudzenia. 

— Trzy lata temu w „Teleranku” pojawiła się 
pierwsza „Dyskoteka Pana Jacka”. Czy w tym 
programie sylwestrowym jest ktoś, kto wystąpił 
wówczas? 

— Oprócz oczywiście Pana Jacka jest Krzysz- 
tof Antkowiak, który wtedy miał 13 lat i śpiewał 
piosenkę „Za mały”, a dziś ma 16 lat i śpiewa to, 
co dziś lubi czyli piosenkę amerykańskiego wo- 
kalisty Al Jarreau oraz (niespodzianka) „Pada 
śnieg” w duecie z kimś, kogo obaj z Krzysiem 
bardzo lubimy i cenimy. : 

Nie będę tu zdradzał tajemnic. Jest też druga 
osoba obecna przy narodzinach „Dyskoteki” — 
moja cudowna mała muza — Magda Fronczew- 
ska. Z nią śpiewam nową firmową piosenkę „Dy- 
skoteki” i chciałbym, abyście w swoich domach 
Śpiewali refren razem z nami, tak by usłyszeli na- 
wet sąsiedzi! | pamiętajcie, że w finałowej pio- 
sence „Dłonie” wszyscy wybijamy rytm oklaska- 
mi. Może będę właśnie przechodził pod waszymi 
oknami? 


„Dyskoteka Pana Jacka” — 31 
grudnia, 
g. 17,30, PRITV 


Fotografował J. Łopuszyński 


muz. Rafał Paczkowski 


DŁONIE 


Morze szumi w muszelkach dłoni Twych 
Podnieś dłonie do ucha i słuchaj 

Morze snuje opowieść o ludziach złych 
Oczy ich są fałszywe a pięści chciwe 

A przecież dłonie mogą prawdę nieść 

| pomóc zawsze, kiódy bywa źle 


Na raz 

Na dwa 

Świat za uszy dziś złap 
Ty wprzód jak żółw 

On rakietą ucieka 


Na raz 

Na dwa 

Dość już tego człap, człap 

Więc weź się w garść 

Ramion bramą wybiegnij w świat 


Los nam pisze na dłoniach drogi swe 
Otwórz tę mapę życia i ZJ 

Są tam rzeki przyjaźni i mosty serc 
Są doliny cierpienia i wzgórza cienia 
Te same dłonie pielęgnują broń 

Te same biegną na spotkanie z łzą 


Mamo, weź mnie za rękę | prowadź mni 
[I 
e: prowadzę za ręce me lalki Ę 
lamo, czemu z piosenką się żyje |żej 
Może nuty nas niosą jak radość W 
Gdy nasze głosy w jeden splotą się. 
To ładnym dźwiękom wtedy żyć się chce 


Stań z nami 
Niech wspólny głos 
Chmury rozproszy wkrąg 


Stań z nami 
Nie przejdzie zło 
Przez pięciolinię rąk 


Stań z nami 
Odmierzaj takt! 


AIBRAKADABRA 


EL 


TAJEM- 
NICZE 
DZIAŁANIA 


W tym ukladzie rysunoczków z 


szyrowano « 


na liczbach. Każdy rysuneczok to jedna cytra. Powtarzające się w tym ukła 
dzio taklo samo rysuneczki oznaczają powtarzające się takio same cyfry 
ich znakami zarówno w klorunku pozio: 


Działania wykonujomy zgodnie z 
mym, jaki pionowym. Stan! 


E 47 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczo 
nych kratek, czytane kolejno rzędami, utworzą 
rozwiązanie — myśl Kazimierza Chyły. Rozwią 
zanie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
758" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu nagród 
POZIOMO: 1) pieprz lub sól, 6) pod szklanką, 
11) dwie szyny, 12) przewód elektryczny, 13) 
pierwiastek promieniotwórczy, występujący w 
rudach uranowych, 14) rozżarzona cząstka, 16) 
komik cyrkowy, 18) przypuszczalna mieszkanka 
sąsiadującej z nami planety, 20) można przejść 
po niej na drugą stronę rzeczki, 22) potok, stru- 
ga, 24) hreczka, tatarka, 25) zimowa przeszko- 
da, 28) fiolek trójbarwny, 30) znosi jaja, 32) jedna 
z umiejętności cyrkowych, 37) szpieg, 40) kosze- 


Fronczowskiego, 46) popularny kwiatek ląkowy. 
PIONOWO: 1) pomoc, wsparcie, np. dla wojska, 
2) drogowy lub zapytania, 3) skrzynia, 4) wydzia 
lina kaszalota, stosowana w przemyśle porlumo 
rylnym, 5) zbiór map, 6) jaka... taka płaca, 7) jal- 
mużna, 8) czołg, 9) naczynie na zupę, 10) prowa- 
dzenie placówki handlowej, wydzierżawionej od 
jakiejś instytucji, 15) srobrzystobiały metal szla- 
chetny, stosowany jako dodatek do specjalnych 
stopów, 17) autor „Myśli nieuczesanych”, 18) ar- 


tystka z pędziem w ręku, 19) stan USA, ze stolicą 
w Phoenix, 21) tętnica główna, 23) rezerwa, 26) 
do obsadzania stalówki, 27) niebezpieczna w 
ręku dziecka, 29) dźwięk, 31) pod powieką, 33) 
jednostka ciężaru używana w jubilerstwie, 34) 
leci w pończosze, 35) gobelin, 36) pożywienie, 
strawa, 38) stała posada, 39) dzieło, 40) stolica 
Egiptu, 41) brzask 
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 matomatyczno dzialania 


ZNAJDŹ 
POŁÓWKĘ! 


Tylko jedna połówka z 
oznaczonych liczbami 
od 1 do 4 uzupolnia po: 
lówkę z lewej sirony. 
Która? 


CHOINKI 


Nie lada problem ma 
święty Mikołaj, pod ile 
choinek ma zanieść pre- 
zenty? Pomóż Mikołajo- 


nie zbóż, 42) słowo, 43) tytul lokalnych władców 
w Indiach, 44) lód na rzece, 45) zawód Piotra 


BOROWA 


— |dziemy spać? — wycofała się. Było dwa do jednego. 
' — Możemy rozmawiać. — Stawiał nogę na pierwszym szcze- 
blu i chciał, żeby zajęła się czymkolwiek — gadaniem, sobą — 
nie nim. Niech nie słyszy tego, że on boi się spaść, że jest wy- 
sokoiże... - 9 

Usiadł na pościeli spocony i ogłuszony sukcesem. Udało 
się! Miał ochotę krzyknąć. 

— Fil? — Teo przypomniała o sobie z dołu. — Jesteś tam? 

— Agdzie mam być? 

— | nie boisz się? 

Przyjęła jego milczenie jak trzeba. 

— Tak tylko pytam... — To była prawie pokora; znów wygrał. 
— Dobranoc — rzucił sucho. 

— Cześć. — Westchnęła. — Karaluchy pod poduchy. 

— Aszczypawki dla zabawki — dokończył łaskawie. 

— A gdy będą gryźć... — Teo naprawdę chciała rozmawiać! 

— ... możesz do mnie przyjść. Tu jest wąsko. Musisz tyle ga- 
dać? — Też nie był śpiący, ale chciał w ciszy i spokoju przeży- 
wać swój triumf. 

— To śpij — stęknęła spod ziemi. 

Położył się na wznak i znieruchomiał. 

Czekał całą wieczność. 

— Teo? — spytał najcichszym szeptem, kiedy wydało mu się, 
że słyszy wreszcie jej równy, głęboki oddech. Nie odezwała 
slę, więc bezszelestnie, przenosząc najpierw nogi, potem re- 
 Sztę wspartego na rękach ciała, zaczął przesuwać się do ścia- 


wi! Przez 15 sekund 
przypatrz się choinkom, 
a potem postaraj się 
zgadnąć, ile ich jest? 
Następnie policz te cho- 
Inki i jeżeli różnica mię- 
dzy oboma wynikami 
będzie mniejsza niż 3, 
to... możesz spodzie- 
wać się prezentu pięk- 
nego od Mikołaja 


NA SĄSIEDNIEJ STRONIE 


nn 


OŚMIOR- 
"NICA 


Który z rysunków 1-7 
| przedstawia ośmiornicę 
zlewego górnego rogu? 


Daria. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 


ny. Przytulił piekący policzek do kojącego chłodu deski, po- 
wiódł po niej palcami i wreszcie poczuł ulgę. Mógł usnąć i on. 
Od skraju przepaści dzieliła go szerokość łóżka. Przywarł mo- 
cniej do twardej, pachnącej żywicą i lakierem przystani. 

— Śpij, Teo. Karaluchy pod poduchy... — powiedział półgło- 
sem. 


Jana przyszła do nich rano. 

Fil spał w dziwacznej pozycji, głowę przykrył skrawkiem pu- 
stej powłoki ściągniętej z kołdry, której wybrzuszone wnętrze 
wkopał pod ścianę, wystawały spod niej gołe nogi w zrolowa- 
nych za kolana nogawkach różowej piżamy. Pomyślała, że 
mały dostanie kataru, nie poprawiła jednak pościeli. Chłopiec 
miał lekki sen i budził go byle szelest. Wyprostowała się, cieka- 
wa sytuacji na piętrze. Prześcieradło było gładkie, jakby świe- 
żo naciągnięte. Uniosła brwi zdumiona — zwykle mały spał spo- 
kojnie, to Teo poczynała sobie burzliwie przez sen. Zwinięta w 
wałek pościel leżała pod ścianą; omotany w nią jak w kokon, 
wciśnięty w deski, z dziwnym, nie znanym jej dotąd wyrazem 
oczu, patrzył na nią Fil. . 

— Fil? — spytała bezbarwnym głosem. — Ty...? Dlaczego? . 

Pokręcił głową. 

— Nie! Ja sam. Wszedłem. 

— No... — chrząknęła Teo na dole. — To oni kazali mi wleźć 
pod pokład. 

— Jacy oni? 

Nie można było być bardziej zaskoczonym niż Jana. Teo są- 
dziła, że takie oszołomienie można z powodzeniem naryso- 
wać. 

— Dwaj —wytłumaczyła, — Oni się trzymają razem. Przeciwko 
mnie. Że nie jestem mężczyzną, powiedzieli. Jakbyś doszła do 
mnie... —zastanowiła się — byłoby dwa na dwa. Chcesz? Fajnie. 
Jak ci się spało, Fil? — Była pewna zgody Jany, zawsze udawa- 
ło jej się wszystko, teraz też nie ma o czym mówić, — Mnie wyś- 
mienicie. W p ro st — uzupełniła z naciskiem. — I wcale się nie 
dusiłam — przeszła w dawny ton. — Z tym poświęceniem to nie- 
prawda. Od dziś możemy spać na zmianę: góra — dół, dobrze, 
Fil? a 

Wyskoczyła z łóżka, jak zawsze nie czekając na odpowiedź, 
właśnie gdy Jana wlepiała dokładnie nieprzytomny wzrok w 
Fila schodzącego tylko trochę niepewnie na wysoki pierwszy 
stopień drabinki. „Można bardziej” — pomyślała Teo o swojej 
pomyłce tyczącej oszołomienia Jany. | ułożyła w pamięci kom- 
pozycję nowego, rozbudowanego obrazka. Ciekawe, czy ten 
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oprawi Jana w ramki. Dla Fila, rzecz jasna, na wieczną pamiąt- 
kę. 


Ojciec liczył pieniądze i to było nieprawdopodobne, choć 
rzeczywiste. Stał pochylony nad biurkiem w swoim pokoju, nie 
zwracając uwagi na okno, za którym od dobrych paru chwil 
stroili do niego miny. Zdawał się też nie słyszeć tykania zega- 
rów ani przedrzeźniającego tik-klak Teo. Zawiedzeni, z uczu- 
ciem nagłego odtrącenia i nieprzydatności wodzili oczami za 
ojca ręką, z coraz większym zdumieniem stwierdzając, że pa- 
pierków jest więcej niż można sobie wyobrazić. Papierki były 
różne; potem ojciec wyjął z szuflady szarą kopertę, włożył do 
niej pieniądze — i zawiesił rękę w powietrzu. ,ś > 

— Rozmyślił się... — jęknęła Teo I zacisnęła powieki. 

Fil patrzył teraz za nich oboje, wytrzeszczając oczy dla więk- 
szej uwagi. a 

— Nie! — odszepnął z przejęciem i westchnieniem ulgi. —Do- 
tożył. 3 oz 

— Ile??? _ 

— Nnnie wiem... Nie widziałem. 

— Nie mogłeś lepiej patrzeć? — wysyczała. 

— Jest tam kto? — spytał głos z głębi pokoju. 4 

— My, tatku... właśnie. Nic nie widzieliśmy. — Teo była prawie 
skruszona. Ojciec ich po prostu nie zauważył, tylko to. A pie- 
niądze da Markowi. Wypłatę. Należały mu się. 

Głos mruknął coś, zapiszczała szuflada, zgrzytnął kluczyk, a 
potem usłyszeli obojętny trzask drzwi. 

— Widzisz — powiedział Fil. — Przeszkodziłaś mu. k 

— Ty też — odcięła się Teo. — Chwilowo. Ma ważne sprawy. 
Jak my — przypomniała dobitnie. — Pamiętaj, co masz zrobić, 
kiedy Marek przyjdzie. On cię lubi... no, lubi i już. Ale ja też 
chcę, żeby był. — Mówiła wciąż bardzo wyraźnie i patrzyła na 
Fila spode łba. — I nie bądź taki ważny — zdenerwowała się nie- 
oczekiwanie, wracają do swoich, widać głębszych niż mógł 
by sądzić, urazów. — Jana nie chce grać ze mną, adwana jeden 
to niesprawiedliwe. Więc nie bądź taki, bo sobie pójdę. 

— Dokąd? tę 

Pytanie było potulne, ale odebrała je jak pogardliwe zwąt| 
nie. > 8 . 
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Wieczorem 2 października roku 
bieżącego statystyki zanotowały 
przekroczenie 200 tysięcy godzin 
spędzonych łącznie przez ludzi w 


przestrzeni kosmicznej. Wyczyn 
ten zapisali na swe konto kosmo- 
nauci radzieccy, Aleksander Wik- 
torienko i Aleksander Sieriebriow, 
przebywający od 7 września br. 
na pokładzie stacji Mir. 


Na wspomnianą liczbę 200 ty- 
sięcy godzin składają się wszyst- 
kie loty załogowe radzieckie i 
amerykańskie. Ze strony ZSRR w 
wyprawach kosmicznych wzięło 
udział łącznie 81 kosmonautów, w 
tym 2 kobiety. Natomiast na po- 
kładach amerykańskich pojazdów 
kosmicznych znalazło się dotych- 
czas 126 astronautów i 8 astro- 
nautek. Mimo liczebnej przewagi 
reprezentantów amerykańskich w 
kosmosie, Rosjanie dzierżą zde- 
cydowany prym w łącznym czasie 
przebywania na orbicie. Wynosi 
ona dla ZSRR 154 600 godzin i 11 
minut, zaś dla USA tylko 45 399 
godzin i 49 minut. 

Podane liczby są tym bardziej 
imponujące, że w pierwszych la- 

„tach ery kosmicznej notowany po- 
stęp był bardzo powolny; w pierw- 
szym 10-leciu lotów załogowych 
nie przekroczono nawet progu 10 
tys. godzin. Podówczas rekord 
długotrwałości pobytu w kosmo- 
sie należał do Amerykanów. Uwy- 
datnili oni nawet swą przewagę w 
latach 1973 i 1974 umieszczając 
trzykrotnie swych astronautów — 
na okres odpowiednio 28, 59 i 84 
dni — na pokładzie wielkiej stacji 
Skylab, której technologiczne 
osiągi do dziś nie zostały pobite. 

Nie będzie to nawet możliwe, 


gdy Rosjanie niebawem dołączą 
do swej stacji od strony północnej 
moduł do odbywania wycieczek 
(wyposażony w latający fotel), a 
od strony południowej modułtech- 
niczny. Tak rozbudowana radzie- 
cka stacja orbitalna będzie miała 
4,3 metra średnicy i masę ok. 64 
ton, łącznie z Sojuzem i Progre- 
sem. 


Stacja Skylab miała w części 
podstawowej przekrój 8 metrów i 
łączną masę 96 ton. Mogła ona 
służyć jeszcze przez długie lata, 
gdyby Amerykanie dołączyli do 
niej zdalnie sterowany moduł peł- 
niący rolę lokomotywy. Owego 
elementu nie udało się na czas 
przygotować z powodu opóźnień 
w realizacji programu promów 
kosmicznych "i' jednocześnie 
przedwczesnego zejścia stacji 
Skylab z orbity 11 lipca 1979 r. 

Nie wcześniej jak w 1997 r. — o 
ile wywołująca sporo kontrowersji 
stacja Freedom znajdzie się na or- 
bicie — Amerykanie mogą przystą- 
pić do wyścigu w długotrwałych lo- 
tach orbitalnych. 

Obecnie Rosjanie przyjęli za re- 
gułę umieszczanie na stałe na po- 
kładzie swej stacji Mir dwuosobo- 
wej załogi. Jeśli uwzględni się 
sporadyczną obecność 4 lub 5 
kosmonautów przy okazji składa- 
nia wizyt lub wymiany załóg, za- 
pewni to stronie radzieckiej około 
18 tys. godzin każdego roku. Jed- 
nocześnie opierając się na przyję- 
tej przez Amerykanów regule 10 
lotów wahadłowców z pięcioma 
astronautami na pokładzie, przy 
czym każda misja miałaby trwać 5 
dni, Amerykanie wpiszą do swych 
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aktywów dodatkowe 6 tys. godzin, 


co dobrze odzwierciedla stosunek " 


rzędu 3:1, jeśli chodzi o czas spę- 
dzony w przestrzeni kosmicznej 
odpowiednio przez Rosjan i Ame- 
rykanów. 

Rosjanie mają na swym koncie 
trzykrotnie więcej godzin niż Ame- 
rykanie. Ale wyprawili się oni w 
kosmos znacznie mniej razy: na 
81 osób, które znalazły się na po- 
kładzie statków radzieckich złoży- 
ło się też 14 przedstawicieli 13 
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krajów (Bułgarzy byli jedynymi, 
którzy wyprawiali dwóch różnych 
kosmonautów na radzieckim stat- 
ku). Przypominamy, że polskim 
kosmonautą jest Mirosław Her- 
maszewski. Daje to ogólną liczbę 
radzieckich kosmonautów na 
dzień dzisiejszy zaledwie 67: 
przypadło im prawie 150 tys. go- 
dzin w kosmosie. 

Warto też zauważyć, że radzie- 
cki kosmonauta przeciętnie spę- 
dzał w kosmosie 93 dni, przy czym 
różnice w długości pobytu były 
olbrzymie, od 108 minut Jurija Ga- 
garina do 430 dni 18 godzin i 23 
minut (w trzech wyprawach kos- 
micznych) Jurija * Romanienki, 
szczycącego się posiadaniem ab- 
solutnego rekordu. 

Przeciętny czas spędzony 
przez astronautę amerykańskie- 
go w kosmosie nie przekracza 15 
dni; byłby on jeszcze niższy gdyby 
nie misja Skylab. 
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Wiemy, jakie przyczyny skłoniły 
Rosjan do postawienia na loty dłu 
gotrwałe: powody zarazem psy: 
chologiczne, biomedyczne i naw 
kowe, mające na względzie przy: 
gotowania do lotu załogowego ną 
Marsa. Ale taka wyprawa to nią 
tylko długotrwałość lotu. Statki za: 
łogowe będą musiały funkcjono 
wać bez opierania się na okreso+ 
wych dostawach, jak ma to obec: 
nie miejsce w przypadku stacji Mil 
za pośrednictwem ciężarówek 
Progress. Z drugiej strony, aby 
podjąć daleką wyprawę potrzeby 
na będzie bezwzględna niezawo 
dność statków. Jeśli chodzi o dać 
lekie dystanse, rekordy należą dQ 
Amerykanów. Jak dotąd żadeń 
kosmonauta nie oddalił się jesz: 
cze od Ziemi na więcej niż 500 ki- 
lometrów, podczas gdy astronau- 
ci wyprawili się na dystans ponad 
400 tys. kilometrów poza Księżyc. 


